
Cena 20 gr»

Setki delegacji z całej Francji

składają protesty
przeciw ratyfikacji układów wojennych

we francuskim

Zgromadzeniu Narodowym
PARYŻ

\Ą/ CAŁEJ Francji trwa nadal walka przeciwko układom londyńskim
* * i paryskim.
W dniu 21 grudnia do Zgromadzenia Narodowego udały się setki dele­

gacji z Paryża oraz z wielu departa mentów, aby złożyć deputowanym
petycje i rezolucje domagające się odrzucenia układów przewidujących

remilitaryzaoję Niemiec zachodnich.
i iNIA 20 bm w godzinach wieczor-

nych rozpoczęła się we francus-
k m Zgromadzeniu Narodowym deba­
ta nad ratyfikacją układów paryskich.

Pierwszy zabrał glos zwolennik ukła
dów paryskich, generał Billotte, który
złożył sprawozdanie w imieniu komi­
sji spraw zagranicznych.

Należy przypomnieć, że poglądy
członków komisji były w tej sprawie
bardzo podzielone. Większość za u-

kładami paryskimi wynosiła tam —

według oficjalnych danych — żale
dwie 1 głos, a po sprostowaniu tych
danych przez jednego z członków
komisji okazało się. że za układami
paryskimi głosowało tyluż członków
komisji, co ptzeciw układom. Mimo
to sprawozdanie zaleca w konkluzji
ratyfikacje układów paryskich.

Po sprawozdaniu Billotte"a prze­
mawiał następny sprawozdawca ko­
misji spraw zagranicznych Jacęues

Kraków składa hołd

pośmiertny mistrzowi

sceny polskiej

Ludwik Solski
pochowany zostanie dziś
w Krypcie Zasłużonych

na Skałce
rT RUMNA ze zwłokami mistrza

sceny polskiej Ludwika Sol­
skiego została wystawiona w we­
stybulu Teatru im. J. Słowackiego
w Krakowie. Dziś, w środę odbę­
dzie się uroczysty pogrzeb.

Zwłoki wielkiego artysty pocho­
wane zostaną w Krypcie Zasłużo­
nych na Skałce obok Wyspiańskie­
go, Kraszewskiego, Szymanowskie­
go, Pola i Asnyka.

Na uroczystości żałobne udaje się
do Krakowa delegacja Rady Pań­
stwa i Rządu.

Na znak żałoby w dniu pogrzebu
wszystkie teatry w Krakowie zawie
szą przedstawienia.

Maska pośmiertna Mistrza Sol­
skiego została, zdjęta przez prof.
ASP — Stanisława Popławskiego,

I SEKRETARZ Komitetu Centralne
50 Polskiej Zjednoczonej Partii

Robotniczej Bolesław Bierut przesłał
do wdowy po Ludwiku Solskim Anny
Solskiej depeszę kondolencyjną na­
stępującej treści:

Zgon Ludwika Solskiego, mistrza
i nestora polskiego teatru, budzi głę­
boki żal w całym narodzie polskim.
Wielkie Jego zasługi dla sztuki pol­
skiej wejdą do trwałego skarbca poi
skiej kultury.

Proszę Panią o przyjęcie wyrazów
mego najgłębszego współczucia.

(Dokończenie na str. 2)

W dniu 14 grudnia br. wrócił z

próbnego rejsu S/S „Gdynia" no­
wy statek o nośności 5.000 TDW

zbudowany przez gdańskich stocz

niowców. Na statku zastosowano

szereg nowych urządzeń produkcji
krajowej. Próbny rejs wypad! po­
myślnie. Po dokonaniu dalszej re­
gulacji maszyn statek S/S „Gdy­
nia" jeszcze w bm ma być odda­
ny do eksploatacji Polskiej Mary­

narce Handlowej.
CAF)

Naród francuski mówi »nie«

KRAKOWSKIE
Środa,. 22 grudnia 1954 r. Nr 304

Wspaniałe
kolorowe

kryształy
już produkuje
»Józefina«
tu Szklarskiej
Porębie
\X7 SŁYNNEJ w kraju i zagranicą
’’

z artystycznych wyrobów hucie

„Józefina" w Szklarskiej Porębie roz­
poczęto produkcję kryształów koloro­
wych.

Po długotrwałych próbach otrzyma­
no w bież, miesiącu pierwsze wyroby
ze szkła kryształowego, barwionego
kobaltem o pięknej, szafirowej bar­
wie.

Kolorowy kryształ znalazł zastoso­
wanie nie tylko przy produkcji ozdob
nych popielniczek, pucharów, wazo­
nów. Przodujący mistrzowie huty za­
częli wykonywać z kryształu kobalto­
wego w połączeniu z niebarwionym
niezwykle efektowne kandelabry,
przeznaczone na ozdobę wnętrz re­
prezentacyjnych gmachów stolicy.

W laboratoriach huty „Józefina"
w dalszym ciągu trwają badania
nad opracowaniem najlepszych me­
tod barwienia kryształów.

W początkach 1955 r. huta ma

rozpocząć produkcję kryształów ru­
binowych i ametystowych. Będą to
tzw. kryształy obciągane, tzn. kolo­
rowe o białym szlifie.

Isomi. który zalecał ratyfikację ukła­
dów paryskich.

Debata trwa Toczy się ona w

atmosferze ostrego napięcia politycz­
nego i wzrastającej fali protestów
przeciwko remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich. zagrażającej elementarnym
interesom narodowym Francji.

Przyznanie
Międzynarodowych
Nagród
Stalinowskich

„Za utrwalanie pokoju
między narodami"
za rok 1954

MOSKWA

\A/ DNIACH 11, 14 i 18 grudnia br.
’’ obradował .v Moskwie Komi­

tet Międzynarodowych Nagród Stali­
nowskich „Za utrwalanie pokoju mię
dzy narodami" pod przewodnictwem
członka Akademii D W. Skobielcyna.
Komitet rozpatrzył wnioski dotyczą­
ce przyznania nagród za rok 1954.

W wyniku uchwały Komitetu, ty­
tuły laureatów Międzynarodowej Na­
grody Stalinowskiej za wybitne za­
sługi w walce o zachowanie i
utrwalanie pokoju otrzyrpali:
Denis Noweli Prilt, prawnik — An
glia, Thakin Kodaw Hmaing, pisarz —

Burma. Feliks lversen. profesor uni­
wersytetu — Finlandia, Alain Le
Leap, sekretarz generalny Powszech
nej Konfederacji Pracy — Francja,
Priżono, profesor i dziekan wydziału
1'teratury uniwersytetu w Dżakarcie
— Indonezja. Baldomero Sanin Cano.
profesor 1 doktor honoris causa uni­
wersytetów w Edynburgu i Bogocie
— Kolumbia. Nicolas Guillen, poeta
— Kuba. Bertold Brecht, poeta i dra­
maturg — Niemcy, Andre Bonnard,
profesor uniwersytetu w Lozannie —

Szwajcaria.

Aglomerownia rusza!
VV ZWIĄZKU z zakończeniem w

* ’ dniu wczorajszym wszelkich
prac rozruchowych taśmy aglomera­
cyjnej i wszelkich związanych z nią
maszyn agregatów i zespołów urzą­
dzeń w Aglomerowni Huty im. Leni­
na — zwróciliśmy się do kierownika
rozruchu inż. Ryszarda Geyera z pro­
śbą .o krótką ocenę pracy budowni­
czych rejonu Aglomerowni.

— Proszę powiedzieć nam, które z

przedsiębiorstw budowlano - monta­
żowych wywiązało się z powierzone­
go zadania najlepiej?

— Mostostal! Załoga Mostostalu pro
wadzona przez kierownika odcinka
Ułanowicza i jego zastępcę Kaliń­
skiego najlepiej spośród wszystkich
zrozumiała swoje zadania.

Mostostalowi właśnie zawdzięczać
należy, że prace rozruchowe mogły
rozwijać się w szybkim tempie, mimo
znacznych opóźnień w innych robo­
tach. W ostatnim gorącym okresie bu­
dowy Aglomerowni współpraca z Mo­
stostalem układała się niemal ideal­
nie.

— Wspominaliście, inżynierze, o o-

póżnien.ach w innych robotach. Ja­
kie to były prace i które przedsięoior
stwo je prowadziło?

— Oprócz robót budowlanych pro
wadzonych przez Zarząd Budowlany
nr 8, bardzo opóźnione w swoich pra
cach było Przedsiębiorstwo Instalacji
Przemysłowych — a to na skutek
pewnego niedoboru sil fachowych.

— A jak pracowały grupy rozru­
chowe i kierownictwo rozruchu?

— Rozruch był przygotowany i zor­
ganizowany dość wcześnie. Okres do
rozpoczęcia swojej pracy poświęcono
na dokładne zapoznanie się z doku­
mentacją techniczną, urządzeniami,
maszynami oraz instalacjami podlega
jącymi rozruchowi.

Spośród pracujących na Aglome­
rowni zespołów rozruchowych najlep­
sza była grupa „mechaniczna", kiero­
wana przez inżynierów: Kielbasm
skiego, Staeyena i Gudanca. Poza ni­
mi bardzo dobrze pracowali w tej
grupie inż. Kościelecki, majstrowie
Majka i Rębacz, brygadziści Latczak,
Eckert i Piętukoms oraz zaopatrze­
niowiec Walkowiak.

Trudne i odpowiedzialne zadanie
miała grupa urządzeń klimatyzacyj
nych z inż. Ke.zerem na czele, która
pomimo opóźnień ze strony ZB 3 w

budowie komór wentylacyjnych wy
wiązała się dobrze ze swojego zada­
nia.

Nie można również pominąć mll-

W ALKA przeciw układom pa-
''

ryskim i londyńskim ogar­
nia całą Francję. We wszystkich
zakładach pracy odbywają się
wiece, na których uchwalane są

petycie i rezolucje, domagające
się odrzucenia układów
Na zdjęciu — wypełniona po brze
gi hala w Porte Versailles na wie
cu manifestacyjnym ludności pa­

ryskiej.
(Foto — CAF)

Kopalnie Jaworznicko

-Mikołowskiego
Zjednoczenia

pieruisze w przemyśle
u ęglomym

TA N1A 20 bm. kopalnie Jaworz-
U meko Mikolowskiego Zjedno
czenia Przemysłu Węglowego wy­
konały roczny plan wydobycia
węgla. Jest to w górnictwie
pierwsze zjednoczenie, które

przed terminem zrealizowało za

dania planowane na br. Do końca
roku górnicy kopalń jaworzni-
cko-mikołowskich wydobędą do
datkowo około 315 tys. ton wę­
gla.

Przedterminowe wykonanie ro­
cznych zadań produkcyjnych za­
wdzięcza Jaworznicko-Mikołow-
skie Zjednoczenie przede wszyst­
kim załogom kopalń: „Komuna
Paryska", ..Silesia", „Ziemowit"
„Piast", „Bierut", „Boże Dary"
i „Bolesław Śmiały", które w wy
mienionej kolejności wykonały
już wcześniej przypadające na

nie roczne plany.

O przedterminowym wykona
niu planów rocznych zameldowa­
ły ostatnio centralne zarządy
odlewnictwa i przemysłu wyro­
bów precyzyjnych, załoga Pabia­
nickich Zakładów Przem. Baweł

nianego, załogi Zakładów Kokso­
chemicznych „Mieszko" i „Vi-
ctoria".

czeniem grupy rozruchowej urządzeń
elektrycznych z inż. inż. Rajchertem,
Łyskawą, Szmalcem oraz monterem
Kolochem.

Jeżeli chodzi o kierownictwo rozru­
chu Aglomerowni to ambicją jego by­
ło bezusterkowe przekazanie urządzeń
do eksploatacji i tu wymienić należy
najlepszego pracownika rozruchu,
kierownika gospodarki elektrycznej —

inż. Patrzałka, kierownika gosp. ener­
getycznej — inż. Krzywickiego, kie­
rownika rozruchu głównego budynku
Aglomerowni — inż. Perschke, kierów
nika rozruchu zespołu zasobników od­
biorczych inż. Wrzaka oraz technika
Zemka.

— I jeszcze ostatnie pytanie. Czy
rozruch już w zupełności zakończy!
swoją pracę na Aglomerowni?

— Nie. Obecnie jesteśmy w trakcie
końcowych prac zmierzających do
uruchomienia elektrossawy przy na­

stępnej taśmie aglomeracyjnej, która
nawiasem mówiąc już pracowała, lecz
wykazała jeszcze pewne niewłaściwo­
ści. Niedociągnięcia te zostaną już w

najbliższym czasie usunięte.

W*
{WSTECZNY JEDEN,

ALE — DOBRY!

MEJ HUTY

W jaki sposób dowozić

mamy surowiec wiejskim
punktom usługowym szew

skim czy krawieckim w

Kocmyrzowie, Pleszowic,
Ruszczy i Łęgu — odleg­
łymo8lub12km,skoro
nie dysponujemy właści­
wie żadnym środkiem tran

-portowym? — żalą się
członkowie Zarządu Wie

obranżowej Spółdzielni
('racy w Nowej Hucie.

— Samochód marki
Ford", przydzielony o

Jatnio przez Wojewódzką
Spółdzielnię Pracy był po
prostu zużytym gratem

ua wykończeniu".,. Cóż

dziwnego więc, że po trzy

Ratyfikacja układów paryskich

przekreśli układ

brytyjsko-radziecki
Nota rządu ZSRR

do rządu Wielkiej Brytanii
MOSKWA

AGENCJA TASS donosi, że w dniu 20 grudnia pierwszy zastępca
ministra spraw zagranicznych ZSRR A. A. Gromyko przyjął am­

basadora Wielkiej Brytanii w ZSRR Williama Haytera i wręczył mu

notę rządu ZSRR w której czytamy m. in.:

RZĄD radziecki uważa za ko­
nieczne zwrócić uwagę rządu

Wielkiej Brytanii, że postępowanie
rządu brytyjskiego, znajdujące wy­
raz w zawarciu t. zw. układów pa­
ryskich, pozostaje w zasadniczej
sprzeczności z zobowiązaniami po­
wziętymi przez Wielką Brytanię z

tytułu „układu między Związkiem
Socjalistycznych Republik Radziec­
kich a Wielką Brytanią w sprąwic
sojuszu w wojnie przeciwko Niem­
com hitlerowskim i ich wspólnikom
w Europie oraz w sprawie współ­
pracy i wzajemnej pomocy powo­
jennej".

W dalszym ciągu noty rząd ra­
dziecki stwierdza, że podczas gdy
układ angielsko - radziecki stawia
sobie za cel współdziałanie na rzecz

pokoju i zapobieżenie nowej agre­
sji ze strony Niemiec lub ze strony
państw uczestniczących wraz z

Niemcami w aktach agresji w Eu­
ropie, układy paryskie podpisane
przez rząd Wielkiej Brytanii prowa
dzą do wskrzeszenia militaryzmu
niemieckiego i tym samym stwarza

ją groźbę nowej agresji niemiec­
kiej.

(Dokończenie na str. 2)

fcuda
partyjno-ekonomiczna
przemysłu
gastronomicznego
W SALI Tetmajerowskiej przy Ryn­

ku Głównym 34 odbyła się dru­
ga naradą partyjno-ekonomiczna Wo­
jewódzkiego Zarządu Przemysłu Ga­
stronomicznego.

Na naradzie omówiono zarówno
osiągnięcia, jak i niedociągnięcia
przedsiębiorstwa, zwracając szczegól­
nie uwagę na wyniki w zakresie obniż
ki kosztów własnych.

Wcześniej kupować
bilety koieiowe
DYREKCJA Okręgowa Kolei Pań­

stwowych w Krakowie zwraca się
z apelem do podróżnych, by w okre­
sie wzmożonego ruchu przedświątecz­
nego starali się ó wcześniejszy zakup
biletów kolejowych.

W celu należytego 1 sprawnego ob­
służenia podróżnych, Dyrekcja po. -

cząwszy od v'czoraj uruchomiła na

Dworcu Głównym wszystkie kasy bi­
letowe. Biuro Obsługi Podróżnych
prowadzić będzie przedsprzedaż bile­
tów na 3 dni naprzód, (ęz)

dniowej eksploatacji sta­
nął 1 wymaga dłuższego,
generalnego remontu? Dru

gi nasz wóz półciężarowy
„Bedford" — znajduje się
natomiast w remoncie,
trwającym od kwietnia,
aż do dnia dzisiejszego!

Zamiast dwu podobnie
„nieproduktywnych" wo­
zów, pracownicy nowohuc
kich spółdzielni rzemieślni

czych domagają się słusz­
nie, by przydzielono im je
den, lecz istotnie nadają
cy się do transportu i prze
jechania około 50 km dzień
ive.

Trudno bowiem wyma­
gać od kierowników wiej­
skich punktów usługo­
wych, by raz na tydzień

transportowali na... włas­
nych plecach około 40 kg
skór — tak jak to dzieje
się z konieczności dotych­
czas! (ir)

W NOWEJ HUCIE
NA PRAKTYCE

Ministerstwo Budowni­
ctwa Miast i Osiedli skie
rowało do Zjednoczenia
Budowy Miasta Nowa Hu­
ta — 15 uczennic z Tech­
nikum Budowlanego z

Kielc na praktykę z za­
kresu planowania w bu­
downictwie.

Praktyka trwała 8 tygod­
ni i uczennice pod facho

wym okiem nowohuckich

specjalistów zapoznawały
się z podstawowymi wia­
domościami technologii
produkcji podstawowej, e-

konomiką przedsiębiorstw
budowlanych, dokumenta­
cją techniczną, itp. — a

więc z zagadnieniami cało­
kształtu planowania.

Zarząd Budowlany Nr 3
ZBM —Nowa Huta

zrealizował
roczny plan
oddania do użytku
izb mieszkalnych

CZORAJ podsumowane zostały
’ * wyniki tegorocznej pracy załogi

Zarządu Budowlanego nr 3 ZBM No­
wa Huta.

Jak wynika z podsumowania ZB 3
wykonał na 17 dni przed terminem
roczny plan produkcyjny oddania izb

mieszkalnych.
Należy podkreślić, że Zarząd ten był

pierwszy w Nowej Hucie, który na
wzór metod radzieckich wprowadził
przy budowie osiedla A-31 i B-31 _■—
potokowy system budownictwa wielko
■płytowego — dzięki czemu właśnie
przedterminowo wykonał roczny plan,

(fw)

— Orientujecie się zapewne, ii®
mniej więcej materiału potrzeba na

uszycie męskiego .ubrania dla prze­
ciętnego męzczyzny (wzrost średni, tu­
sza średnia).

— Wydaje się nam. że około 3 me­
trów.

— Otóż to: 3 m to już na ubranie
z kamizelką, a ja oddałem do Spół­
dzielni Pracy Krawiecko-Kuśnierskiej
im. J . Krasickiego, punkt usługowy
ui. Zwierzyniecka 22 — 3 .5 ni mate­
riału. Na uszycie ubrania czekałem od
maja do połowy sierpnia, a od sierpnia
do dz.ś . mimo licznych interwencji,
me zwrócono mi reszty materiału. Py­
tam więc: co się z nim stało i dlacze­
go wszystko w tej spółdzielni idzie tak

cpornie i opieszale?

— Przyszli, rozgrzebali ulicę, po­
tem naprawiali kable i przewody p>od-
z.emne (to dobrze), zostawili nieuło-
żone płyty chodnikowe, rozrzucone

kamienie, zabrali się i poszli.
— Widocznie pracownicy Miejskie­

go Przedsiębiorstwa Robót Drogo­
wych, którzy w miesiącu wrześniu

prowadzili roboty przy ul. Kraszew­
skiego. zapomnieli, że istnieje popu­
larne i szeroko stosowane hasło: „mo­

ja, robota świadczy o mnie".

Praktyka przyniosła po
ważne korzyści, czego do
wodem były pozytywne
wyniki kolokwium końco­
wego.

(Koresp. Kogut.)

TAKICH WATÓWEK
NIKT NIE CHCE

Robotnicy z Zarządu Bu

dowy Pieców Przemysło­
wych mimo zimna niechęt
n> ubierają watów’ki. Wi­
nę za to ponosi kierownik

magazynu, który dwa mie-
s:ące temu zapomniał o od
daniu ubrań do naprawy i

czyszczenia. Leżące więc w

magazynie brudne, podar­
te watówki nie zachęcają
do odbioru.

Trzeba również przypom
nieć kierownikowi maga­
zynu, że najwyższy czas

aby zaopatrzyć robotni­
ków w cieple rękawice.

(Koresp. Pel)



Nota

rządu radzieckiego
do rządu
W.

(Dokończenie ze str. I)

Układy paryskie — czytamy da­
lej w nocie — przewidują jedno­
cześnie włączenie zremilitaryzowa-
nych Niemiec zachodnich do agre­
sywnego bloku północno • atlantyc­
kiego i do innych ugrupowań mili­
tarnych wymierzonych przeciwko
Związkowi Radzieckiemu i krajom
demokracji ludowej. Oznacza to, że
Wielka Brytania, będąc jedną z

głównych organizatorek i uczestni­
czek tych ugrupowań, zawiera so­
jusz wojskowy ze wskrzeszanym
militaryzmem niemieckim, mimo iż

zgodnie z układem brytyjsko - ra­
dzieckim Wielka Brytania zobowią­
zała się nie zawierać żadnych so­
juszów wojskowych i nie brać u-

działu w żadnych koalicjach wymię
rzonych przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu.

Obecna polityka rządu brytyjskie
go — głosi dalej nota — nie tylko
nie jest zgodna z zobowiązaniami
Wielkiej Brytanii z tytułu układu
brytyjsko - radzieckiego o współ­
pracy i wzajemnej pomocy powo­
jennej, lecz także wymierzona jest
bezpośrednio przeciwko Związkowi
Radzieckiemu i innym miłującym
pokój państwom.

Wobec takiego stanu rzeczy układ
brytyjsko - radziecki traci swe znaczę
nie i nie może odpowiadać celom, w

imię których został zawarty. Ponie­
waż rząd Wielkiej Brytanii, mimo ist
nicnia tego układu obrał drogę wskrze
szanta militaryzmu w Niemczech za­
chodnich i wciąga remilitaryzowane
Niemcy zachodnie do ugrupowań woj
ekowych wymierzonych przeciwko
Związkowi Radzieckiemu i innym mi­
łującym pokój państwom europej­
skim, układ brytyjsko-radziecki prze-
staje służyć interesom pokoju, lecz
przeciwnie, przekształca się w para­
wan zasłaniający obecną politykę rzą
du Wielkiej Brytanii, która przyłączy
la się do agresywnych ugrupowań mi
litarnych, kierowanych przez Stany
Zjednoczone. Rząd radziecki nie może
pogodzić się z takim stanem rzeczy
i nie może nie powiedzieć o tym
wprost zarówno narodowi radzieckie­
mu, jak i narodowi angielskiemu.

W tym stanie rzeczy rząd radziecki
uważa za swój obowiązek oświadczyć,
że akt ratyfikacji układów paryskich
przekreśli układ brytyjsko - radziecki
o współpracy i pomocy wzajemnej po
wojnie oraz unieważni ten układ. Ca
la odpowiedzialność za to spadnie na

Wielką Brytanię, na rząd angielski.
Po ratyfikacji układów paryskich,

rządowi radzieckiemu nie pozostanie
nic innego, jak tylko przedstawić Pre­
zydium Rady Najwyższej ZSRR pro­
pozycję w sprawie anulowania ukła­
du między Związkiem Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich a Wielką
Brytanią o sojuszu w wojnie prze­
ciwko Niemcom hitlerowskim i ich
wspólnikom w Europie oraz o współ­
pracy i pomocy wzajemnej po wojnie.

Mieszkańcy Bschni
otrzymają wkrótce

instalację gazową
Dzięki staraniom nowej Rady Naro­

dowej. mieszkańcy Bochni już w przy
iszlym roku otrzymają instalację ga­
zową, o którą starania robili od lat

kilku.
Min:sterstwo Budowy Miast i Osie­

dli zatwierdziło 'już plan robót, które

rozpoczną się z początkiem 1955 r.

Zofia Królowa

Prezenty
__

D ROSZĘ o zabawkę dla
Y chłopca.

— Ile (Chłopiec ma lat?
— Dziewięć.
— No, to najlepszy będzie kom­

plet narzędzi.
Cena znośna, więc klientka nie

namyśla się długo — kupuje. W
ten sposób Jacuś otrzymuje... trze

ci z kolei komplet narzędzi.
Pierwszy był od cioci, drugi od

kolegi ojca, trzeci od przyjaciółki
rodziny — właśnie owej klientki.

Przy pierwszym komplecie chło­
piec byl wyraźnie ucieszony, przy
drugim — starał Się ukryć rozcza­
rowanie, kiedy jednak po raz trze
ci obdarzono go identycznym pre­
zentem — rozpłakał się... Na
szczęście, trzeci komplet narzędzi
okazał się do niczego. Śrubokręt
uwijał się prędzej niż śruba wkrę
cała się w deskę, dziurkacz prę­
dzej się stępił niż przebił dziurkę
w tekturze... No, ale trzy komple­
ty to już chyba za dużo tego do­
brego...

PREZENT POŻYTECZNY

BO TEŻ te prezenty kupuje się
za prędko i częstokroć bez za­

stanowienia. Jakie zadanie mają
one spełnić? Ucieszyć dziecko?

Sprawić przyjemność rodzicom?

Zwyczajom i tradycji uczynić za­
dość? Wydaje się, że prezent ma

na śmiecie
* W Teatrze Narodowym w Pradze

odbyła się uroczysta akademia po­
święcona 70 rocznicy urodzin prezy­
denta Republiki Czechosłowackiej An
tonina Zapotocky‘ego.

Pań-
prze-

kondo

Po zgonie
Ludwika Solskiego
Depesze
kondolencyjne

(Dokończenie ze str. 1)
P RZEWODNICZĄCY Rady

stwa Aleksander Zawadzki
słał do Anny Solskiej depeszę
lencyjną następującej treści:

Przesyłam Pani wyrazy serdecznego
współczucia z powodu śmierci Jej mę
ża. Wielki mistrz sceny polskiej, Lud­
wik Solski, życiem swym i swą dzia­
łalnością artystyczną zasłuży! się Oj­
czyźnie. Naród polski na zawsze za­
chowa we wdzięcznej pamięci postać
Ludwika Solskiego.
P REZES Rady Ministrów Józef Cy

rankiewicz przesłał do Anny Sol­
skiej depeszę kondolencyjną treści na

stępującej:
Głęboko przejęty śmiercią wielkiego

artysty, nestora aktorstwa polskiego,
Ludwika Solskiego, przesyłam wyra­
zy prawdziwego żalu i ubolewania.
Kultura polska traci w Ludwiku Sol­
skim nie tylko wielkiego artystę, ale
nauczyciela V wychowawcę kilku po­
koleń aktorskich oraz kontynuatora
najświetniejszych tradycji postępowej
sceny narodowej.
VV DEPESZY kondolencyjnej wy-

’ ’

słanej do Anny Solskiej przez
ministra Kultury i Sztuki W. Sokor­
skiego czytamy:

Głęboko wstrząśnięty zgonem Lud­
wika Solskiego, wielkiego mistrza sce

ny polskiej, znakomitego artysty, któ­
rego ogromne zasługi i niespożyta e-

nergia twórcza do ostatnich chwil sę­
dziwego życia stanowiły dumę i cliwa
lę polskiej kultury 1 polskiego tea­
tru, przesyłam Pani wyrazy najszczer
szego współczucia.

Ponad

47.000 zagród
chłopskich
otrzymało ui tym roku

światło elektryczne
P RZEDSIĘBIORSTWA elektryfika-

cji rolnictwa wykonały roczny
pian do dnia 18 bm. W br. energię
elektryczną otrzymało ponad 47 tys.
zagród chłopskich. Zelektryfikowano;
łącznie 585 wsi, tj. o 42,7 proc, więcej
niż w ub. r., 300 państwowych gospo­
darstw rolnych, 231 ośrodków gospo­
darczych spółdzielni produkcyjnych i
53 POM.

Ponadto
kowanych
ci zagrody
nie korzystały ze

elektrycznej.

w 95 częściowo zelektryfi-
wsiach podłączono do sie-
chłopskie. które przedtem

światła i energii
*

TAK wynika z obliczeń dokonanych
J obecnie przez Centr. Żarz. Radio-

fonizacji Kraju, na 16 dni przed ter­
minem zrealizowano roczrie zadania
w zakresie przyłączania gromad wiej­
skich, spółdzielni produkcyjnych i
PGR do sieci radiowęzłów oraz insta­
lowania głośników.

Do 15 grudnia br. założono instala­
cje i głośniki radiowe w 2.434 wsiach
i w 621 PGR. Ogółem zainstalowano
w bież, roku na. wsi 266.524 głośniki,
realizując plan w 101,4 proc.

być wyrazem przede wszystkim
naszych uczuć sympatii, życzliwo­
ści, przyjaźni dla dziecka. Wyda­
tek jest mniejszy lub większy, do­
brze byłoby, by nie był bezsen­
sowny.

Więc ustalamy: prezent ma

sprawić radość dziecku. Dobrze,
jeżeli będzie jednocześnie poży­
teczny. Np. piękne kredki. Jeśli
dziecko lubi rysować, potrafi to

ocenić, jeśli nie lubi, kredki być
może zachęcą je do rysunku.

PREZENT KŁOPOTLIWY

CZY prezent musi być kosztow­
ny? 3 zł 40 gr. kosztowało

10 dkg gumek do lekarstw i metr

rurki gumowej, a ile było radości.
Zrobiło się katapulty z pudełek
od zapałek (a ile rozdało się kole­
gom). Rurka wpuszczona do wo­
dy służyła do doświadczeń mają­
cych dużo wspólnego z fizyką.

Kosztowny prezent częstokroć
„nie daje się" lubić. Jeśli przed
tern koniecznie masz umyć ręce,
uważać, żeby się „nie stłukło",
„nie pękło", „nie upadło", prze­
strzegać długiej listy różnych za­
strzeżeń i „warun1- iw“ — pre­
zent, rzecż jasna, przestaje spra­
wiać przyjemność... A nieraz sta­
je się wręcz „nieznośny".

bardzo, ale prezent opatruje się
napomnieniami: „musisz uważać,
żeby nie zaczepić", „pamiętaj zaw

sze wieczorem spłukać", „nie na­
ciągać zbytnio, bo oczko poleci",
„jeśli nie wkładasz, to zawiń w

chusteczkę", „nie nakładaj do tych
pantofli, bo szkoda" itp. W zale­
wie przestróg uczestniczy cala ro­
dzina. O nie, nie chce już Kry­
sia stylonów..

PREZENT WŁAŚCIWY

CZYM się kierować w wybo­
rze prezentu? Najlepiej uzy­

skać w drodze poufnej informa­
cję, co dziecko interesuje; co chcia

loby otrzymać w prezencie. Nie
zawsze — zakładamy — życze­
niem tym będzie rower lub dre­
zyna. Często usłyszymy odpo­
wiedź: „interesuje- je wyprawa
do bieguna", „marzy o latarce",
„chciałoby otrzymać nowy piór­
nik". I sprawa jest rozwiązana.

PREZENT PRAKTYCZNY

CZĘSTO kupuje się prezent
praktyczny: materiał na mun­

durek, komplet bielizny. Wynika
to z chęci sprawienia pewnej ul­
gi matce, lub po prostu z wro­
dzonej praktyczności i niechęci do
„wyrzucania pieniędzy". Taki pre
zent nie cieszy dziecka.

Wyrzućmy więc jeszcze parę zło

tych i do materiału dołóżmy np.
książkę lub zabawkę.

PREZENT NIEPOŻĄDANY
y DARZA się,' że ktoś pomyśli:

„dziecko ma dużo Zabawek i
książek" i obdaruje je słodyczami.
Pewnie, prawie wszystkie dzieci

lubią słodycze, ale to rzecz zbyt
szybko przemijająca, zwłaszcza,
że w spożywaniu ich żywo uczest­
niczą domownicy, a nierzadko i

goście...
Albo znowu postanawiamy dać

po prostu parę złotych. Kup sobie
co ci potrzeba. Wydaje mi się to

chyba najgorsze. Po pierwsze, tro­
chę upokarza branie pieniędzy za

darmo — trochę wygląda na

wsparcie. Powtóre nie wiadomo,
czy te dwadzieścia złotych nie bę­
dą pokusą do czegoś całkiem nie­
pożądanego, albo też mama za­
proponuje: „dołóż się do bucików"
i — po przyjemności.

PREZENT NAJLEPSZY

DOBRA byłaby rada Kamycz­
ka z „Przekroju": kiedy chcesz

wydać mniej, kup książkę, jeżeli
nieco więcej, kup dwie książki.
Gdyby nie to, że nasze księgarnie
nie wymieniają książek, byłaby
to rada niezawodna. A tak może

się zdarzyć, że zamiast „Trzech"
Jacuś dostanie „Dziewięciu musz­
kieterów",

Prezenty
ciepła zbliża
ciół, opiekunów, rodziców i dzie­
ci. Powinna wzmóc zaintereso­
wanie dziećmi. Dzieci obdarowa­
ne czują wdzięczność, rozumieją,
że zajmują miejsce w sercu ro­
dziców. Rozczulają się, miękną
nawet najbardziej „ważne" i nie­
przystępne, nabierają zaufania,
chęci do zwierzeń i wspomnień.
Są szczęśliwe..

Np. Krysia dostała od babci

pierwsze stylony, Ucieszyła się.

* Jak donoszą z Wietnamu, 19 gru­
dnia br. przybył do Hanoi ambasador
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
Tomasz Piętka.

* Z Czengsza donoszą, iż państwo­
we zakłady sprzętu elektrotechniczne

go zakończyły budowę pierwszego w

Chinach elektrycznego pieca marte-

nowskiego. Piec ten będzie produko­
wać najlepsze gatunki stali.

* Generalny sekretarz postępowej
partii robotniczej Cypru wysłał do

premiera Anglii telegram protestacyj­
ny w związku z użyciem przez policję
broni palnej przeciw uczestnikom de

monstracji, która odbyła się w dniu
8 grudnia pod hasłem przyłączenia Cy
pru do Grecji oraz wycofania stam­
tąd wojsk brytyjskich.

* Jak podaje amerykańska agencja
prasowa nad ranem 20 bm. w fabry­
ce środków wybuchowych Leverku-
sen-Schlebusch (Niemcy zachodnie)
nastąpiła gwałtowna eksplozja w jed­
nym z budynków zawierających nitro

glicerynę. Jest to już piąta w tym ro

ku tego rodzaju katastrofa w I. G.

Farben.
* W niedzielę wę wszystkich więk

szych miastach włoskich odbyły się
masowe wiece i zebrania protestacyj
ne przeciwko ratyfikacji układów pa­
ryskich zorganizowane przez Włoski
Komitet Obrońców Pokoju.

* W niedzielę zakończyła się w Ber

linie pierwsza ogólnoniemiecka kon­
ferencja młodych metalowców. Uczest

nicy konferencji wypowiedzieli się
zdecydowanie przeciw remilitaryzacji
Niemiec zachodnich oraz układom pa

ryskim.

tu kraju
A W dniu 20 bm. w auli Szkoły

Głównej Planowania i Statystyki W
Warszawie wiceminister Spraw Za­
granicznych. członek delegacji rządo­
wej PRL na Konferencję Moskiew­
ską — Marian Naszkowski wygłosił
odczyt pt. „Nowy etap w walce o po­
kój i bezpieczeństwo Europy".

A W Helsinkach został ostatnio pod
pisany protokoł regulujący wymianę
towarów na 1955 rok w ramach ist­
niejącej umowy handlowej — między
Polską a Finlandią. Import z Finlandii
obejmie m. in. takie towary, jak: ce­
luloza. ruda żelazna, miedź,' włókno

sztuczne, papier, tektura i maszyny.
Polska eksportować będzie do Finlan­
dii węgiel, maszyny, sprzęt motoryza­
cyjny, chemikalia, tekstylia i inne to­
wary.

Pośmiertne
odznaczenie

Zofii Nałkowskiej
OflBM. w Sali Kolumnowej Minister
'"'-,stwa Kultury i Sztuki w Warsza­
wie odbyła, się uroczysta dekoracja
trumny ze zwłokami znakomitej pisar­
ki Zofii Nałkowskiej Orderem Odro­
dzenia Polski I klasy, przyznanym jej
pośmiertnie przez Radę Państwa.

Aktu dekoracji dokonał zastępca
Przewodniczącego Rady Państwa —

Wacław Barcikowski w towarzystwie
sekretarza Rady Państwa — Mariana
Rybickiego oraz dyrektora Gabinetu
Przewodniczącego Rady Państwa —

Franciszka Nowaka.

p O uroczystuści dekoracji, przy
1 trumnie Zofii Nałkowskiej pełnili

wartę honorową członkowie Związku
Literatów Polskich.

Przed trumną przeciągnęły w go­
dzinach popołudniowych liczne rzesze

mieszkańców stolicy, by oddać zmar­
łej pisarce ostatni hołd.

PRZEBIEG IX SESJI ONZ

WYKAZUJE SŁUSZNOŚĆ
ZASADY REGULOWANIA

SPORNYCH PROBLEMÓW
NIE 1P DRODZE DYKTATU

LECZ W DRODZE POROZUMIENIA

SUWERENNYCH PAŃSTW

Oświadczenie
ministra

Skrzeszewskiego
przed wyjazdem
z Nowego Jorku

NOWY JORK
TĄ ELEGACJA polska na IX sesję

Zgromadzenia Ogólnego NZ z

min. St. Skrzeszewskim na czele opu
ściła 19 bm. Nowy Jork udając się do
kraju.

Minister Skrzeszewski przed odjaz­
dem złożył przedstawicielom prasy na

stępujące oświadczenie:
IX sesja Zgromadzenia Ogólnego

NZ rozpoczęła swe obrady w okresie
odprężenia w sytuacji międzynarodo­
wej, które nastąpiło przede wszyst­
kim w wyniku sukcesów konferencji
genewskiej. Odbiło się to na atmosfe­
rze sesji. Porządek sesji dawał ONZ
możność akcji na rzecz dalszej poprą
wy stosunków między narodami. Pa-
trza.c jednak wstecz . można stwier­
dzić, że sesja zadania tego nie wypeł­
niła w tym stopniu, w jakim można

było tego oczekiwać.
Nie znaczy to, że sesja nie ma pew­

nych osiągnięć. Uzyskano porozumie­
nie w trudnej sprawie toku prac nad
zagadnieniem rozbrojenia oraz nad
pokojowym wykorzystaniem energii
atomowej. Potwierdza to możliwość
osiągania porozumienia w najtrudniej
szych nawet sprawach. Nie zostało

jednak rozwiązane ważne zagadnienie
utrwalenia pokoju w Korei. Przeciw­
nie, utrzymany został dotychczasowy
impas. Zgromadzenie nie tylko nie
rozwiązało zagadnienia właściwej re­
prezentacji Chin przez dopuszczenie
Chińskiej Republiki Ludowej do. zaję
cia należnego jej miejsca w ONZ,
lecz nawet nie podjęło kroków, by po

• łożyć kres skierowanym przeciwko
; Chinom aktom agresji, które stały
. się poważnym elementem napięcia na

Dalekim Wschodzie.

Rezolucja w sprawie piractwa na

morzach chińskich również nie od.po
wiada powadze sprawy. Zgromadze­
nie Ogólne nie poparło żądań ludów
zależnych, domagających się prawa
do samookreślenia i wolności. Prze­
bieg sesji wykazuje, mimo tych nie­
powodzeń, słuszność zasady regulo­
wania spornych problemów nie w dro
dze dyktatu, lecz w drodze porozu­
mienia suwerennych państw. Sesja do
wiodła równocześnie, że ten stan rze

czy jest niewygodny dla pewnych sił
w Stanach Zjednoczonych. Pod ko­
niec sesji siły te podjęły próby zakłó­
cenia atmosfery sesji i skierowania
jej na fałszywe tory, np. przez posta­
wienie sprawy szpiegów amerykań­
skich skazanych w Chińskiej Repu­
blice Ludowej. Delegacja polska, w

głębokim przekonaniu, że ONZ może
i powinna się przyczynić do utrwale­
nia pokoju i rozwoju współpracy mię
dzy narodami, starała się swym wy­
siłkiem przyczynić się do osiągnięcia
porozumienia i wnieść swój wkład w

słuszne rozwiązanie zagadnień mię­
dzynarodowych.

Wezwanie

Zarządu Głóumego
ZMP
IV ZWIĄZKU z opublikowaniem
’*** projektu nowego statutu

Związku Młodzieży Polskiej Prezy­
dium Zarządu Głównego ZMP wy­
stosowało do wszystkich członków

organizacji list, zamieszczony na la
mach „Sztandaru Młodych", w któ

rym wzywa młodzież, by otwarła
szeroką i wnikliwą dyskusję nad
statutem, nad pracą swych kół i za

rządów, nad obowiązkami i zadania
mi stojącymi przed każdym człon­
kiem ZMP.

*

rozdane. Atmosfera

wzajemnie przyja-

Str. 2 ECHO KRAKOWSKIE

»Hetman sceny polskiej
Ludwik scu wśród nielicznych ocalałych pąmią
dożyje. -

107 lat... Mówił mi o tym kilka lat
temu, w cieniu starej winiarni cie­
szyńskiej, przy kieliszku dobrego wi­
na, które bardzo lubił.

Snuł wielkie plany, z których część
udało mu się zrealizować — nowe wy
stępy, nowe role. Ten niezwykły czło­
wiek 'teatru grał kilka nowych ról,
przekroczywszy już 90 lat. W „Rosja­
nach" Simonowa, w „Promienistych"
Grzybowskiej, w „Grubych rybach"
Bałuckiego, w „Kościuszce z Berville“
Dybowskiego. Niezwykły człowiek tea­
tru — i niezwykły człowiek.

Pamiętam dokładnie te wieczory, te

nocne godziny po przedstawieniach,
gdy nieraz prawie do świtu Ludwik
Solski snuł opowieści, wspomnienia,
przytaczał anegdoty, mówił o dzie­
jach teatru, które dla nas, słuchaczy,
były historią, dla niego — życiem,
które sam przeżył, które w dużej mie

rze sam kształtował. Niezapomniane
te dni w ciężkich nieraz warunkach

objazdu po większych i mniejszych
miejscowościach czechosłowackiego
Śląska Cieszyńskiego.

Już jako 90-letni starzec nie wahał
się Ludwik Solski podejmować trud
objazdowego teatru. Odbył po wyzwo
leniu kilka długich tur po Mazurach,
po Wybrzeżu, Śląsku. Przekraczał też

życzliwą granicę na Olzie. Byłem wte

dy kierownikiem literackim Państwo­
wego Teatru Polskiego w Bielsku-Cie-
s-zynie — z tego tytułu wyjeżdżałem
z teatrem (z fredrowskim „Panem Jo
wialskim") do Czechosłowacji i byłem
świadkiem wzruszających nieraz do
łez owacji na cześć mistrza Solskiego,
który niósł Polakom za Olzą
wielkiej sztuki.

Sądził, że dożyje 107 lat. Nie
setki. Frawie do ostatnich dni

był jednak czynny i ruchliwy,
cowywał wspomnienia, przy czynnym

współudziale sekretarza Państwowego
Teatru im. Słowackiego — Alfreda

Wójcickiego. Wertował nowe sztuki,
opracowywał role, których nigdy nie
miał już zagrać. Przyjmował zagra­
nicznych gości, którzy nie omijali ni­
gdy mieszkania mistrza przy ul. św.
Tomasza. Bywał na premierach tea­
tralnych, na koncertach, akademiach i

uroczystościach.
I oto odszedł „hetman sceny pol­

skiej". Ten dumny tytuł — otrzymał,
gdy wręczano mu buławę, jako hono­
rowemu dyrektorowi najstarszej sce­
ny krakowskiej, jednej z czołowych
scen w kraju. Był dumny z tego tytu­
łu. Buława widniała na głównym miej

1\J IE wiem dlaczego, ale
*■’ Solski spodziewał się, że

słowo

dożył
życia

Opra-

Pod wpływem nacisku
kół rządowych
Mendes-France

otrzymał
vetnm zaufania

PARYŻ
TA NIA 20 bm. o godz. 10 przed po-

ludniem francuskie Zgromadze­
nie Narodowe kontynuowało debatę
nad budżetem „państw stowarzyszo­
nych". Jak wiadomo, budżet ten zo­
stał dwukrotnie odrzucony przez ko­
misję finansową parlamentu francu­
skiego. W związku z tym premier
Mendes-France postawił sprawę vo-

tum zaufania, pragnąc w ten sposób
wywrzeć nacisk na deputowanych.

Po przemówieniu Mendes-France'a

odbyła się kilkugodzinna przerwa, w

czasie której poszczególne grupy par-
lamentarne obradowały gorączkowo
nad ustosunkowaniem się do progra­
mu Mendes-Frąnce‘a w sprawie
..państw stowarzyszonych" (tj. Wiet­
namu południowego, Laosu 1 Kambo­
dży). W czasie tej przerwy kola rzą­
dzące puściły w ruch swą machinę
nacisku na deputowanych burżuazyj-
nych. by skłonić ich do poparcia Men-
des-France‘a.

W godzinach popołudniowych odby­
ło się glosowanie, w wyniku którego
za votum zaufania dla Mendes-Fran-
ce‘a głosowało 310 deputowanych, a

przeciwko votum zaufania — 172. Re­
szta powstrzymała się od glosowania.

A Załoga Państwowego Szpitala
Klinicznego Akademii Medycznej mel
duje o przedterminowym wykonaniu
rocznych zadań planu gospodarczego,
który" został zreahzowany w dniu 19
am. w 100 proc.

Najlepiej pracowały w bież, roku
kliniki wewnętrzne, klinika chorób
dzieci i klinika urologiczna.

Zaznaczyć należy, że Szpital Klinicz
ny Akademii Medycznej w Krakowie
wykonał plan gospodarczy jako pierw
szy w Polsce, (cz)

A Dziś o godz. 19 w Woj. Domu
Kultury (sala nr 115) Jerzy Pleśnaro-
wicz wygłosi pierwszy wykład pt. „U
źródeł teatru ludowego" z cvklu „Kar
tki z historii teatru".

tek. Olbrzymie zbiory Mistrza spłonę
ly w Warszawie podczas powstania.

Odszedł „hetman sceny polskiej" —

ale pozostanie na zawsze w pamięci
narodu. Pozostanie jako wielki roz­
dział historii kultury polskiej. Przez
lat blisko 80 był nie tylko znakomi­
tym aktorem — był energicznym i
twórczym dyrektorem, pionierskim re

żyserem i inscenizatorem. Ożywiał
wszystkich swą energią, zapałem, u-

miłowaniem sceny. Odkrywał nowe ta

lenty literackie, dawał możność de­
biutów młodym pisarzo-m. Pierwszy
wprowadz'1 stałą poradnię literacką w

teatrze. Był przyjacielem wszystkich
wielkich ludzi naszej kultury na prze­
strzeni trzech ćwierci wieku. Całe ży­
cie Ludwika Solskiego było czymś nie
zwykłym, niespotykanym.

Kraków nigdy me zapomni Mistrza.

Pamiętać Go będziemy na tle krakcw
skich uliczek, na ławeczce na Pisn-
tach w wiosennym słońcu, ,v jeg<- lo­
ży w teatrze, w oknie jego mieszka­
nia. Pamiętać Go bodzie na zawrze

historia.
Witold Zechenter

Narada
w dniu 29 bm.

podsumuje
wyniki konkursu
na stosowanie

metody F. Kfaji
P RACE, związane z podsumowa-

niem wyników uzyskanych prze;
zakłady pracy w konkursie pod has­
łem „Jak wprowadziliśmy i jakie wy­
niki osiągnęliśmy przez podjęcie i za­
stosowanie inicjatywy Franciszka
Klaji", dobiegają końca.

Termin narady, na którą zostaną za­
proszeni przedstawiciele zaintereso­
wanych zakładów, został ustalony na

dzień 29 bm., godz. 14 (sala Teatru
.' .Studio" w Krakowie, ul. Skarbowa 2).
Na naradzie dokonana będzie ocena

wyników pierwszego, przygotowawcze
go etapu konkursu oraz wręczone zo­
staną nagrody wyróżnionym przez „za
spół oceniający".

Oprócz przewidzianych przez Woj,
Radę Związków Zawodowych nagród
pieniężnych dla najlepszych technicz­
nych brygad klajowskich — pierwszej
nagrody w wysokości 3 tys. zł, dwóch
drugich nagród po 2.400 zł, dwóch
trzecich nagród po 1.800 zł — istnieją
następujące nagrody indywidualne:

1 motocykl SHL, ufundowany
przez KW PZPR dla najlepszego
przodownika pracy, stosującego ini­
cjatywę Franciszka Klaji; 1 moto­
cykl SHL, ufundowany przez WRZZ
dla najlepszego dyrektora naczelne­
go; 1 motocykl SHL, ufundowany
przez Redakcję „Gazety Krakow­
skiej" i „Dziennika Polskiego" dla
najlepszego przewodniczącego Rady
Zakładowej.

Ufundowano także: rower męski
„Turist" — nagroda WRZZ, 1 radio­
odbiornik „Pionier" — nagroda Re­
dakcji „Echa Krakowskiego"; 1 ra­
dioodbiornik „Pionier" — nagroda
WRZZ, dwa kupony na ubrania mę­
skie — nagroda WRZZ, trzy teczki
skórzane — również nagroda WRZZ,
dwa bezpłatne skierowania na 2-ty-
godniowe wczasy zimowe — nagroda
Zarządu Okręgowego ZZ Metalow­
ców w Krakowie. 2 wieczne pióra
Waterman — nagroda WRZZ oraz

nagrody książkowe, ufundowane
przez NOT.

KROTKA PAMIĘĆ DŻENTELMENA,
Z FOREIGN OFFICE , ,

7RADYCJĄ angielskich domów
wydawniczych są bankiety, wy­

dawane z okazji ukazania się jakiejś
znaczniejszej pozycji książkowej. Na

bankiety te są zapraszani: autor,
adiustatorzy, korektorzy, słowem oso­
by związane bezpośrednio z produk­
cją książki oraz goście honorowi, li­
teraci, krytycy, publicyści, jak rów­
nież i fachowcy, o ile książka doty­
czy jakiejś specjalnej dziedziny wie­
dzy.

Ostatnio w salonach luksusowej re­
stauracji londyńskiej „Astoria Wal-

dorj" odbył się wykwintny bankiet z

okazji ukazania się przekładu książki
niemieckiej pt. „Storpedowałem Royal
Oak". Są to pamiętniki nieżyjącego
już dowódcy niemieckiej łodzi pod­
wodnej, którą w czasie wojny świa­
towej zatopiła jeden z największych
lotniskowców brytyjskich.

Na bankiecie wygłosił przemówie­
nie, m. in. przedstawiciel Foreigrt
Ojjice, który wyraził zdziwienie i ubo
lewanie, iż na bankiet nie przybyli
zaproszeni przez wydawcę oficerowie,
marynarki angielskiej.

Nie przybyli, demonstracyjnie zwra

cając zaproszenia na bankiet. No,
cóż — widocznie nie zapomnieli, jak
zapomniał o tym dżentelmen z Fo-

reign Office, że hitlerowski pirat pod­
wodny prócz zatopienia „Royal Oak"
z ośmiuset marynarzami angielskimi
ma na swym sumieniu kilkadziesiąt
statków angielskiej żeglugi przybrzeż
nej i. około tysiąca osób cywilnych^
które znalazły śmierć w falach thor-i
skich. (sf
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Środa
Honoraty

Coraz bardziej paląca jest sprawa
ESHO KRAKOWSKIE Str. 3

Zupa ziemniaczana ze śmietaną.
Śledzie smażone, kapusta.
Legumina z kaszy manny.

Przepis na śledzie: dobrze wymo­
czone śledzie wysuszyć, obrać ze

skórki j wyjąć ości. Otoczyć w mace,
w jajku i tartej bułce. Smażyć na

oleju lub maśle.
Przepis na leguminę: ubić 3 cale

jajka z 6 dkg cukru, dodać 10 dkg
kaszy manny, wymieszać i włożyć do

przygotowanej foremki, wysmarowa­
nej masłem i wysypanej tartą bułecz­
ką. Wsławić do pieca na pół godziny,
po czym zalać leguminę 1/4 litra go­
rącego mleka. Wstawić znów do pie­
ca i trzymać tak długo, aż mleko

wsiąknie. Podać leguminę na gorąco,
polaną sokiem.

PRZYPOMINAMY/<
O Ą baterie do tzw. latarek pła-

skich, są też okrągłe duże, ale
od dłuższego czasu

nie ma w Krakowie
baterii okrągłych
małych. A latarką
bez baterii jakoś
świecić nie można.

Wiedzą o tym
wszyscy, zapomnia­
ła tylko dystrybu­

cja. Toteż liczni posiadacze praktycz
nych, małych, okrągłych^. latarek wo­
łają głośno: Przypominamy! (d)

DOWCIPNI

"NIEDAWNO pisaliśmy o tablicy —

*’ chuliganie, która przy ul. Krup­
niczej, naprzeciw
Teatru Młodego Wi

dza, strącała prze­
chodniom kapelu­
sze z głowy.

Nasza uwaga nie

przeminęła bez
echa: tablica za­
przestała chuligań­
skich wybryków.
Niestety, nie wróci­
ła do wypełniania
swej funkcji, do ja­
kiej była przezna­

czona, jako tablica . orientacyjna dla

pojazdów mechanicznych, bowiem ci,
'" ■ '■ - ’—” się

tar-
?którzyją naprawiali, okazali
bardzo „dowcipni": obrócili ją
czą do nieba... (aż)

KUPIĆ?GDZIE

JD RZYSZEDŁ, oglądnął, postukat,
opukał i powiedział: trzeba ku­

pić nowy, bo ten

jest zupełnie prze ■
palony i żadne ła­
tanie nic tu nie po­
może!

Ale gdzie go ku

pić, skoro sprzedaw
cy na pytanie: Czy
są piekarniki? —

od , miesięcy nie­
zmiennie odpowia­
dają: „Nie ma"

(H)

Hm punkty usługowe
powstaną■•f■I

07238832na,
Krakowa

Powszechna Spółdzielnia Spożyw­
ców projektuje, w roku 1955, otwarcie
siedmiu nowych punktów usługowych.
PSS zwraca specjalną uwagę na otwar­
cie placówek usługowych na przed­
mieściach.

Punkty usługowe wyposażone zosta­
ną w wypożyczalnie sprzętu sporto­
wego i gospodarstwa domowego. Tu

odbywać się również będą kursy i po­
kazy. (b)

uruchomienia »Matecznego«
Instytut Balneologiczny jest za szczupły

aby obsłużyć wszystkich
chorych na reumatyzm

V\' MIARĘ dynamicznego rozrostu naszego miasta, zwiększyła się poważ-
’’ nie ilość jego mieszkańców. W związku z tym, nagląca jest potrzeba

rozbudowy urządzeń socjalnych 1 sanitarnych, Jak: szpitale, przychodnie,
kliniki i inne zakłady lecznicze.

Dzielnie się spisała
brygada Kani
z KZWME
TA ROGA, prowadząca do budynku,

w którym mieszczą się urządze­
nia socjalne Krakowskich Zakładów
Wytwórczych Materiałów Elektrotech­
nicznych. przedstawiała do niedawna
żałosny widok. Cała ona tonęła w

błocie.
Brygada budowlana Józefa Kani, w

ramach czynu społecznego, postano­
wiła ułożyć na drodze betonowe pły­
ty.

Nowy chodnik, długości 80 m-, wy­
konany został w ciągu trzech dni. (1).

KRONIKA

KRAKOWA
Zarząd

Żołnierza
dzieży w

kursy lotnicze: skoczków spadochro­
nowych, pilotów szybowcowych i sil­
nikowych oraz mechaników - lotni­
ków.

W zakładach pracy i szkołach od­
było się w listopadzie killlanaście
spotkań młodzieży z pilotami krakow
skiego Aeroklubu. Komisje towalifika-
cyjno - lekarskie zatwierdziły już na

kursy lotnicze dziesiątki dziewcząt i

chłopców. Większość z nich rekru­
tuje się z Podgórza i Krowodrzy. (1.)

*

Począwszy od 15 grudnia br., prze­
jazd przez Las Wolski dozwolony jest
jedynie za opłatą oraz w godzinach
od 8 do 15. Po godz. 15 przejazd zo-

staje zamknięty rogatkami.
Zarządzenie obowiązuje do odwoła­

nia.

lo-
do

Wojewódzki Ligi Przyjaciół
prowadzi werbunek mlo-
wieku od 15 do 21 lat .na

*

W trzeciej dekadzie grudnia br., To
warzystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych
organizuje doroczne losowanie wśród
swych członków obrazów, zakupio­
nych od znanyćh artystów polskich.

W roku bieżącym przeznaczono na

losowanie 23 prace, przy czym głów­
nie zakupywano obrazy artystów
młodszego pokolenia. Wśród prac prze
znaczonych do losowania znajdują
się przede wszystkim obrazy olejne i
akwarele, (b.) *

Członkowie krakowskiego oddziału

Polskiego Towarzystwa Turystyczno-
Krajoznawczego objęli „sportową" o-

p.ekę nad uczniami Koedukacyjnej
Szkoły Podstawowej TPD nr 11. Gdy
spadnie śnieg, młodzież tejże szkoły —

pod doświadczonym okiem fachowców
z PTT-K — zapoznawać się będzie le
sztuką jazdy na nartach.

Pierwsze lekcje odbywać się będą
na krakowskich Błoniach. (1)

*

Zetempowska brygada formierzy z

odlewni staliwa Huty :m. Lenina pod­
jęła zobowiązanie wykonania 50 sztuk
odlewów, jako części zamiennych do
maszyn rolniczych. Odlawy zostaną
wysłane do PGR, gdzie pracuje obec­
nie młodzież z Kombinatu, która wyje
chała w zaciągu pionierskim.

Zetempowska brygada odlewni sta­
liwa wzywa inne młodzieżowe bryga­
dy do podejmowania podobnych zo­
no wiązań.

*

Od stycznia przyszłego roku, Spół­
dzielnią Niewidomych rozpocznie pro­
dukcję szczoteczek do zębów.

Poszerzone zostaną również działy
spółdzielni: metalowy i szczotkarski.
a założony zostanie dział tapicerski.

Spółdzielnia Niewidomych jedno­
cześnie przyjmie 40 nowych pracow­
ników — niewidomych, (b)

COWIEKIEOV

Teatry — nieczynne w dzisiejszym
dniu pogrzebu Ludwika Solskiego.

~P OD tym względem Kraków pozo-
staje daleko w tyle za innymi

miastami i ma poważne zaległości do
nadrobienia. Trzeba powiedzieć o-

twarcie, że od czasu wyzwolenia, r.a

terenie Krakowa nie wybudowano ani
jednego gmachu szpitalnego, poszerzo­
no i rozbudowano tyliko już istnieją­
ce. W planie perspektywicznym jest
wprawdzie przewidziana budowa ca­
łej dzielnicy szpitalnej,-która powstać
ma na Kleparzu.

Czy należy czekać z założonymi rę
kami na realizację tych poczynań?
Czy nie byłoby możliwe polepszenie
działalności zakładów służby zdrowia

■już w chwili obecnej?
Jako przykład posłużyć może Za­

kład Wodolecznictwa, tzw. „Matecz­
ny" w Podgórzu.

Problem uruchomienia „Mateczne­
go" nabrał dużego rozgłosu. Obiecano,
że zakład będzie czynny już w bie­
żącym roku, jednak nic się nie zro­
biło — poza licznymi konferencjami,
na których debatuje się kto ma prze­
prowadzić inwestycje: Centralny Za­
rząd Uzdrowisk, czy Wydział Zdro­
wia — oraz kiedy wreszcie mieszkań-

cy budynku otrzymają zastępcze
kale, ażeby można było przystąpić
remontu?

A tymczasem czas płynie. W „Ma
tecznym" Centralny Urząd Uzdro­
wisk odwiercił niedawno nowy o-

twór, który — według relacji rze­
czoznawców — zawiera wodę o wy­

sokich właściwościach leczniczych.
Według obliczeń, nowe źródło może
dać dziennie sto kilkadziesiąt kąpie­
li mineralnych i trzy razy tyle na­
trysków leczniczych.

Zakład ma dobre warunki komu­
nikacyjne, gdyż biegną tamtędy
trzy linie tramwajowe, z których

jedna bezpośrednio łączy z Nową
Hutą.
Sprawa uruchomienia „Mateczne­

go" nabiera pierwszorzędnej wagi.
Przy tym, istniejący w Krakowie
przy al. Puszkina, Instytut Balneo­
logiczny nie może obsłużyć wzra­
stającej wciąż liczby chorych na

reumatyzm i inne schorzenia stawo­
we.

Budowa „Matecznego" nie wyma­
ga wielkich inwestycji,
go można w ramach
remontu.

Oddział Muzeum Narodowego (ul.
Smoleńsk 9) — „Sztuka Dalekiego
Wschodu".

Galeria w Sukiennicach — „Nor-
blin a rzeczywistość pilska na prze­
łomie XVIII 1 XIX wieku".

O
OYŻORY

Krótkie snięcia

W pogoni
za taksówką
PRZEPRASZAM,
*■ sówka?

—Tak jest. Dokąd pani sobie ży­
czy? ■

— Sobieskiego 15.
— Proszę bardzo... — i wóz rusza

sprzed dworca, po gładkim asfalcie,
ul. Basztową polem ul. Krowoders­
ką i „wali" prosto do al. Słowackie­
go. Nowy zakręt, w stronę ul. Kar­
melickiej.

— Przepraszam pana, ale do ul.

Sobieskiego to przecież najbliżej było
Basztową do końca, potem kawałek
i już bym była na miejscu — mówi

pasażerka.
— Nie ulega wątpliwości — odpo­

wiada kierowca taksówki — ale tą
drogą także dojedziemy na Sobieskie

go 15.
— Taaak, ale... po co tak kołować?
— To głupstwo, zwiedzi pani przy

okazji kawałek miasta.
— Ależ ja mieszkam w Krakowie

30 lat!
— Coś takiego! Wygląda pani naj­

wyżej na 25 lat...
— Pan żartuje, a tu licznik wska­

zuje coraz to wyższą cyfrę.
— Tak już jest skonstruowany. In­

nego licznika pani nie znajdzie...*

— Przepraszam, czy taksówka wol­
na?

— To zależy... a dokąd pan chce

jechać?
— Prądnicką 138.
_

???
— Prądnicka 138.
— Nie chwyci.
— Jak to „nie chwyci"? nie rozu­

miem!
— Znaczy się — nie pojedziemy!
— Ale dlaczego?
— Za daleko, szanowny panie, i

droga tam kiepska. Opony się nisz­
czą...

czy wolna tak-

*

— Czy pan wolny?
— Dcikąd?
— Ul. Czarodziejska.

.

— To w Dębnikach?
— Tak.
— A pani zaraz wraca?
— Nie, nie wracam.

— To nie pojedziemy.
— Dlaczego???
— Pani myśli, że w Dębnikach

Iwo jest znaleźć pasażera?
— Ale co to ma do rzeczy?
— Owszem, ma! Pani płaci za kurs

na Dębniki i nic panią więcej nie ob­
chodzi. /i jak ja będę musiał z pow o

tern wracać próżnym wozem, to kto
mi za. benzynę zapłaci no

pojedziemy, szkoda gadać.
A

— Na Długą? Przecież to

ca niedaleko. Piechotą bez
dojdzie.

— Ale mnie się bardzo
poza tym mam walizkę...

— Noicoztego?Jak
ani kilometra nawet, nie
mi żaden, interes, panie
Motoru Szkoda zanuszczać!

M/ IELU kierowców krakowskich
taksówek jest czytelnikami

„Echa." i dlatego parę słoto chcieli-

byśmy posiedzieć wyłącznie do nich.
Nie obrażajcie się za ten zestaw

krótkich sp:ęć, jaki tu przedstawihś
my. Zrobiliśmy to również i dlatego,
oby uplastycznić Wam pewne sytua­
cje i abyście mogli spojrzeć na nie

obiektywnie — okiem pasażera.
■^'e ^tfd^iemy na zakończenie felie­

tonu robić analitycznego podsumowa
ma, z wyciąganiem wniosków.
\Vdziec<ni będziemy natomiast, jeśli
Wfkierowcy, i Czytelnicy, prześlerse
do naszej redakcji spostrze.<en:a,
przykłady i wnioski dotyczące
go tematu.

A więc: rozstrzygnijcie sami, (aż)

la-

kto?! Nie

od dwor-
trudu się

spieszy, a

mi licznik
wybije, to

szanowny.

I

Uruchomić
generalnego

TA RUGĄ palącą sprawą jest zagad-
nienie rozbudowy Swoszowic.

Wartościowe to uzdrowisko, od wielu
lat, czeka na niezbędne inwestycje.
Sprawą najważniejszą j
dzenie do/uzdrowiska słodkiej wody,
jak wiadomo bowiem "

pobliskie jego okolice
dę zaskórną, która — zmieszana z

różnymi składnikami chemicznymi, a

przeważnie siarką — nie nadaje się do
użytku. Od kilku już lat postanawia­
no przeprowadzić rurociąg z wodą z

okolic Krakowa. Plany te nie zostały
jednak dotychczas zrealizowane.

Dobrze się stało, że „Mateczny"
i Swoszowice przekazują Polskie
Uzdrowiska do dyspozycji Wydziału
Zdrowia Prezydium Miejskiej Rady
Narodowej, Może ta zmiana wyj­
dzie na dobre i wreszcie dwa te
ośrodki lecznicze, tak ważne dla
Krakowa, doczekają się właściwej
opieki, (cz)

jest doproiya-
Swoszowice i

posiadają wo-

„Hamlet" godz. 16.15,

— „Awantura o dziecko"
13, 20.15.

„Wczasy z aniołem" godz.

Pogotowie Ratunkowe — ul. Storni*

radzkiego 1. Telefony 222 22. 594 ,h 1
211 12. udziela pomnej we wszyst­
kich nagłych wypadkach i nagłych
zachorzeniach oraz w przvpadkacn po
łożniczych.

Ambulatorium Pogotowia
jest całą dobę

DYŻURY APTEK

Szczepańska 1, Karmelicka 23. Dłu*
ga 88, Lubicz 7, Krakowska 19. Koś­
ciuszki 19, Dietla 76. Pstrowskiego 27,

DYŻUR CHIRURGICZNY
II Klinika Chirurgiczna AM.

DYŻUR POŁOŻNICZY
Oddział Ginekologiczne - Położni­

czy Szpitala im, Narutowicza.

czyn^ •
Apollo — „Rzym godzina 11" godz.

15.45, 18, 20.15.
Warszawa — „Kawiarnia przy głów

nej ulicy", godz. 16, 18, 20.
Uciecha — „Złodzieje i policjanci"

godz. 15.45, 18, 20.15.
Wanda ■

19.30.
Wolność

godz. 15.45,
Sztuka —

16, 18.20.
Młoda Gwardia — „Tajemnicza wy­

spa" godz. 15.30, 17.30, 19.30.

Przyjaźń — Saperzy", „Świat mlo

dych", „Przegląd sportowy". „Leno-
ra“ — godz.16,17,18,19i20.

Związkowiec" — „Piątka z

Barskiej" godz. 19.
Chemik — „Ostatnia bitwa"

19.

ulicy

godz.

Pałac Sztuki — „Regionalny pokaz
architektury ‘.

Wystawa historii Wawelu — wtor­
ki, środy i czwartki godz. 9 — 14.30,
piątki godz. 12 — 18, niedziele i świę­
ta—godz.9 — 15.30.

Muzeum Etnograficzne (pL Wojni­
ca 1) -- „Sztuka w stroju ludowyńi".

Wystawa w domu Szolayskich (pl.
Szczepański 9)

Muzeum Historyczne miasta Krako­
wa (ul. św Jana 12).

Muzeum Archeologiczne przy PAN
(ul. św, Jana) — „Zbiory archeolo
Siczne",

i

List otwarty
do Prezydium DRN wNowej Hucie
\Ą/ IELE spodziewamy się po Wa-

* * szej działalności, radni nowo-

obranej Dzielnicowej Rady Narodo­
wej w Nowej Hucie. Z wszelką pew­
nością, nie zawiedziecie naszych na­
dziei.

Nie miejcie nam za złe, że poprosi­
my Was o położenie dużego nacisku
na palące zagadnienia, związane z re­
gulacją ruchu na drogach publicznych
w samej Nowej Hucie oraz arteriach
przelotowych Nowa Huta — Kraków,
Nowa Huta — Stalinogród, Nowa Hu­
ta — Warszawa. Ogromne nasilenie
ruchu samochodowego zmusza do po­
naglenia Was o zasadnicze, skuteczne
i jak najszybsze rozwiązanie tego pro
blemu.

Tymczasowo i gdzieniegdzie tylko
ustawione znaki drogowe, niepodpo-
rządkowane jednolitemu, należycie
przemyślanemu planowi — lub, co

gorzej jeszcze, zupełny brak znaków
drogowych -- wprowadzają zamęt i
dezorientują kierowców. Wraz ze

ziym stanem nawierzchni stają się
też w konsekwencji jedną z przyczyn,
narażających gospodarkę narodową na

straty paliwa, smarów, ogumienia i
sprzętu, a także wielokrotnie powodu
ją wypadki samochodowe i motocy­
klowe.
(A TO WYŁĄCZNIE tylko garść przy

kładów, obnoszących się do jednej
drogi z Krakowa do Nowej Huty. Pro
wadzi ona od Dworca Głównego w

Krakowie, poprzez ul. Lubicz, Ron­
do, Mogilską, Wieczystą i Wojewódz­
ką oraz Centrum Nowej Huty. Jest
ona pod względem znaków drogowych
nieuporządkowana, a w zakresie ogra
niczenia szybkości — traktowana nie­
właściwie. Przy ul. Mogilskiej znajdu
je się m. jn. niebezpieczne „krzyżowa
nie z ul. Cystersów, gdzie wyjeżdżają
bardzo często samochody z bazy wo­
jewódzkiej PKS. Brak tu jednak do­
tychczas znaku, zwracającego uwagę
na możliwość „karambolu" i napomi­
nającego do zmniejszenia szybkości.
Następnie, na drodze Mogilska — Wie
czysta — Wojewódzka napotyka się
skrzyżowania i przejazdy przez tory
tramwajowe zupełnie ni-eoznakowane
ostrzegawczo. Było to już powodem
katastrof tramwajowo - samochodo­
wych — tym bardziej, że tramwaje
rozwijają na tej linii poważną szyb­
kość, a uważane są — zgodnie z prze
pisami — za pojazdy z pierwszeń­
stwem drogi.

Znaki ostrzegawcze należy koniecz­
nie ustawić również opodal szeregu
zapadnięć i dołów, będących pułapką
na prostej drodze.

W Czyżynach nie jest oznakowany
należycie przejazd przez tory kolejo­
we, „korkujący" ruch samochodowy.

Najbardziej uporządkowanym osie­
dlem pod względem znaków drogo­
wych jest w Nowej Hucie A-O. sie­
dziba większości urzędów. I tutaj je­
dnak zrewidować trzeba ustawienie
niektórych znaków (zakazy przejaz­
dów iednokierunkowo itp.)!

Osiedla A-l i A-Zachód odznaczają
się wieloma uliczkami, do których nie
powinno się wpuszczać samochodów
w dwu kierunkach, jak to się dzieje
r.p opodal Ośrodka Zdrowia i Pogo­
towia Ratunkowego. Dia-czego także
nie ma w osiedlach tych znaków dro­
gowych przed szkołami i przedszkola­
mi, choć od dawna upominają się o

nie komitety rodzicielskie?

NA TERENIE wszystkich bez wy­
jątku osiedli napotykają jeszcze

kierowcy na cały. szereg meoznakc-

nrzeszkód w postaci: przejazdów przez
miejsca niebezpieczne, wykopów pod

te- wanych ostrzegawczo niespcdziansph

ŚRODA — 22.XII.1954 R.

5,05 Wiad. 5,10 Aud. dla wsi 5,25
Muz. rozr. 5.48 Gimn. 6.00 Stan pog.
i dzień, por. 6,15 Kom. 6,20 Muz. tan.

6,55 Progr. dnia 6,33 Kai. rad. 6,40
Aud. dla wych. przedszk. 6,45 Muz.

rozr. 6,55 Progr. dnia 7,00 Dzień, por.
i stan pog. 7,14 „Mozaika muzyczna"
7,40 Wiad. 7.45 Pol mel. lud. w wyk.
zesp. pod dyr. S. Nawrota 8,00 Konc.

12,04 Wiad. 12,10 Mel. lud. różnych
narodów 12,45 Aud. dla wsi 13,10
Fragm. po w. J. Kapeniaka 13,30 Aud.
dla młodz. szk. 14,00 Wiad. 14,05 Słuch.

14,09. Kom. o stanie wód 14,10 Słuch,
dla kl. IV Ewy Szelburg-Zarembiny.
14,30 Radź. muz. lud. 15,00 Utw.

skrzyp, kom. poi. 15,20 Duet harmo-
nistów 15,50 Aud. aktualna 16,00 Li­
sty i piosenki 16,12 Konc. 16,30 Dzień.,
krak. i kom. meteor. 16,43 Muz, rozr.

16,50 „Przedświąteczny bazar" 17,30
Konc. symf. 18,05 „Mówi Huta im.
Lenina" 13,15 „Arcydzieła muz. forte­
pianowej" 18,50 Rad.
Muz. i aktual. 19,25
W. Hugo „Katedra
Paryżu" 19,45 Muz.

seppe Verdi „Aida"
Rzymu 21,30 Stan pog. i dzień, wiecz.

21,45 Wiad. sport. 21 .50 Kronika sport.
22.00 D. c . opery 23,09 Muz. tan. 23,55
Ost. wiadomości.

por. język. 19,00
Aud. o książce

Panny Marii w

rozr. 20,02 Giu-
w wyk. ork. z .

kanały, zapadnięć zamaskowanych nie
raz stojącą wodą, dziur itp. Szczegól­
nie polecamy uwadze pracowników re

feratu komunikacji Dzielnicowej Ra­
dy Narodowej „pułapki" na drodze,
prowadzącej do osiedla B-l . Czyhają
one zresztą na samochody (brak zna­
ków zakrętu czy wzniesienia, kierun­
kowskazów i odpowiednich znaków
drogowych) także na skrzyżowaniu dro
gi ze Stalinogrodu z drogą na. Kombi­
nat i do Bieńczyc, na drodze od bra­
my głównej Kombinatu do Zakładu
Materiałów Ogniotrwałych i Zakładu
Koksochemii oraz na wszystkich nie­
mal bez wyjątku innych drogach.
Sprawa jest poważna.

Prezydium DRN w Nowej Hucie,
wraz z Prezydiami Miejskiej i Woje'-
wódzkiej Rady Narodowej w Krako­
wie! Czekamy na Waszą bezzwłocz­
ną, energiczną, dobrze przemyślaną i
skuteczną działalność — na przystą­
pienie do stałej konserwacji i napra­
wy jezdni! Zanim naprawa ta zosta­
nie definitywnie zrealizowana, ocze­
kujemy na ustawienie płotków i zna­
ków ostrzegawczych w miejscach,
gdzie jezdnie mają uszkodzone na­
wierzchnie. Ogólnie zaś rzecz biorąc,
domagamy się stałego ustawiania zna

ków drogowych na terenie całej No
wej Huty, opartego — podobnie jak
w Krakowie — na systemie dróg prze­
lotowych i dolotowych. Spodziewamy
się, że — w miarę oddawania do użyt
ku mieszkańcom nowych bloków i ca

łych ulic — będą systematycznie upo-
rządkowywane również i znaki drogo­
we, zgodnie z ogólnym planem regu­
lacji ruchu w Nowej Hucie.

FTWAŻAMY również, że — dla

usprawnienia przeciążonej komu
nikacji pomiędzy Krakowem, a No­
wą Hutą — DRN w Nowej Hucie oraz

MRN w Krakowie powinny w jak naj­
szybszym terminie przeprowadzić bu­
dowę jezdni ul. Grzegórzecka — Ron­
do, naprawić jezdnię Czyżyny — Pod­
górze przez nowy most na Wiśle (prze
lot na Tarnów i Zakopane), a także

naprawić jezdnię na odcinku między
ul. Cystersów a Grzegórzecką. W miej
scach widocznych oraz w sposób pla­
nowy dla całości komunikacji z No­
wą Hutą ustawić tam należy drogo­
wskazy.

Życzenia tu wyrażone są to glosy
wielu mieszkańców miasta Nowa Hu­
ta i pracowników Huty im. Lenina.
Rozważcie je dobrze nowowybrani rad
ni DRN! Nie zapominajcie, że chodzi
nie tylko o zapobieganie stratom kosz
łownego taboru, lecz również i przede ,

Żaliłeś się
— przeczytaj

CZY JEMY BUTY?

Dlaczego sprzedaie się boczki wie­
przowe i szynki razem ze skórą, któ­
rą i tak przecież oddzielamy przed
spożyciem i wyrzucamy? Czy to nie
marnotrawstwo? Czy nie należałoby
raczej przeznaczyć tych skór na pro­
dukcję obuwia?

Otóż nie marnotrawstwo, tylko po
prostu żelazne przepisy, które każą
sprzedawać bekon, boczki i szynki ze

skórą. Wszystkie zaś inne skóry, po
oddzieleniu ich od mięsa czy słoniny,
kierowane są do przemysłu garbar­
skiego — informuje nas Centralny Za
rząd Przemysłu Mięsnego.

NALEŻY PAKOWAĆ

O tym, że z uprzejmością u. naszych
sprzedawców jest nienajlepiej, wie­
my aż nadto dobrze. Wiadomo tez, że
na prośbę klienta: „Proszę mi tę ce­
bulę zapakować", otrzymuje sę odpo
wiedź: „Nie mamy papieru" albo:
„Cebuli nie pakujemy".

Sklepy otrzymują istotnie ogranicz o

ną ilość torebek, które są przeznaczo­
ne głównie na pakowanie takich arty­
kułów, jak cukier i kasza. Cebulę
można zawinąć choćby w gazetę. Nie
zaproponował tego jednak kierownik
sklepu PSS nr 133 „przedmiotowemu"
klientowi — ba, wręcz odmówi), jak
również innym klientom odmówił pa­
kowania w papier wyrobów PM-S.

Kierownik sklepu został upomniany
i pouczony o obowiązku należytej ob­
sługi kupujących.

Redakcja: Kraków, Wiślna 2, 11 p.
Redaguje Kolegium.
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Telefony: reaaktor naczelny 1 se­

kretariat 246 78, dział miejski 546-34,
dział terenowy 2IS-48. łączności z

Czytelnikami 542-53 (w g. 10—17),
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- —- —-

wszystkim o niedopuszczenie do dal- He 1, IV p„ tel. 512 58.
szych wypadków drogowych. I Zam. nr 2507 5—B — 152603

PRACOWKiCY POSZS^iW AI^I

KANDYDATÓW na KONDUKTORÓW (mężczyzn) zatrudni -natych­
miast Ekspozytura Osobowa P. K. S. Kraków, ul. Kamienna 19. Warun­
ki pracy i płacy do omówienia w Dziale Kadr. K-4168

Z takiego upominku gwiazdkowego ś

każdy bidzie zadowolony
szczęśliwy los loterii pieniężnej

pod każdą choinką



JJ ohi“ wagę<

Pietrzykowski wygrał ale..

lecz dla zawodnika może się to skończyć fatalnie

tolerowania
chuligańskich wybryków na widowni

AA7 UB niedzielę, w'czasie meczu pięściarskiego o mistrzostwo I ligi roze
’’

granego w Bielsku między miej’scowym Ogniwem a krakowską Gwar
dią, doszło w w. półciężkiej do ciekawego pojedynku między reprezentan­
tem Polski w w. lekkośredniej Pietrzykowskim, a „półciężkim" gwardzistą
Krausem. Jak wiadomo, pojedynek ten zakończył się zwycięstwem Pie­
trzykowskiego, który już w pierwszej minucie znokautował swego przeciw
nika.

Na riiiou
o

w czasie meczu

Zanim wyciągniemy kilka wnios­
ków z tego pojedynku i całego, bar­
dzo zresztą burzliwego meczu Ogni­
wa z Gwardią (7:11), zilustrujemy ten
k. o. Krausa.

szym przeciwnikiem. Od tej pory
Stolz „skończył" się...

Apelujemy więc do kierownictwa

bielskiego Ogniwa (obecnie Sparty).
aby nie czyniło więcej podobnych eks

perymentów z Pietrzykowskim. Na ra­
zie możemy być o to spokojni, gdyż
Zbyszek rozpoczął już służbę wojsko­
wą
dla

i przeszedł pod opiekuńcze skrzy-
sportowego pionu wojskowego.

TJ EPREZENTACJA juniorów okr.
•* ‘

krakowskiego w boksie rozegrała
w ub. niedzielę w Oświęcimiu rewan­
żowe spotkanie z juniorami Lublina,
odnosząc tym razem zasłużone zwy­
cięstwo 14:8.

Rozegrano ogółem 9 walk, przy
czym w wadze lekkośredniej Kraków
oddał punkty walkowerem, a znów

w wadze ciężkiej Lu­
blin nie wystawił za­
wodnika.

Wyniki techniczne po
szczególnych spotkań
przedstawiają się na­
stępująco (w kolejno­
ści wag od papierowej
do ciężkiej, na pierw­
szym miejscu pięścia­
rze Krakowa):

Matlak pokonał na punkty Maczyń-
skiego, Kuśnierz zwyciężył Golaika,
Czerwinko przegrał z Góralskim, Ob-
łudek uległ Jabłońskiemu, Smrek
przegrał z Kołodziejem, Piecuch po
najpiękniejszej walce dnia zwyciężył
na punkty .Gontona, Grzegorzewski
wygrał z Kielszanką, w wadze lekko­
średniej wygrał Konar (Lublin) wal-

■kcwerem, Grzywaczyk pokonał Goś-
cialskiego, Kapcia wygrał przez t.k .o .

z Madejem i Górny zdobył dla Kra­
kowa punkty walkowerem w wadze

ciężkiej.
Na podkreślenie zasługuje ambitna

postawa drużyny krakowskiej, która

wygrała zasłużenie.

Odpowiadamy
korespondentom

Ł. Stopa. Kraków. Wojewódzki Za­
rząd Łączności otrzymuje różnej wiel
kości (różna ilość przegród) skrzynki
domowe na listy. O kolejności ich za­
kładania decyduje ilość lokatorów w

poszczególnych'domach. Jak wyjaśnia
WZŁ, w domach przy ul. Kościuszki
umieszczono skrzynki, a mieszkańcy
otrzymali kluczyki. (2193)

T. Sierosławski, Kraków. Projekt
zradiołonizowania poczekalni w Sa­
modzielnym Oddziale Zatrudnienia
przy Prezydium MRN w Krakowie zo

stał wzięty pod uwagę. Ze względu
na przewidywane przeniesienie bmr
Oddziału do innej dzielnicy, sprawa
założenia instalacji jest chwilowo nie­
aktualna. (2137)

T. Kogut, Kraków. Błędny nadruk
r.a biletach PKP zostanie — na pole­
ceń.e DOKP — usunięty (2130)

C. Pasternak. Kraków. Na placu tar

gowym obok hali przeprowadza -się
'kontrole sanitarne. Z przypadkami, o

których wspominacie, nie zetknięto
się. Kontrolerzy działają z ramienia
Prezydium MRN. (1460)

BŁYSKAWICZNA KONTRA

TZ RAUS znany jest z silnego ciosu
— Pietrzykowski zaś z bogate;

techniki i piorunującej kontry, która
ostatnio tak zadziwiła widownię w Pa
lais des Sports w Paryżu (na meczu

Polska —' Francja). Szanse więc Pie­
trzykowskiego na zwycięstwo były du
żo większe. Szybkość i technika po­
winny były zatriumfować. I tak też
się stało. Kraus rozpoczął atak. Ru­
szył na bielszczanina z impetem, ata­
kując go szerokimi sierpowymi z le­
wej i prawej oraz próbując swych
ulubionych ciosów z dołu w tułów.
Pietrzykowski cofał się, kontrując
prącym prostym (walczy on z odwrot.
nJPpozycji). Cofając się przed Krau­
sem, ^przejechał" prawie cały ring
dookoła,

I nagle... Mało kto widział ten

błyskawiczny lewy prosty w pod­
bródek. Widzowie zobaczyli tylko,
że Kraus upadl na deski. Sędzia za­
czął liczyć... Na 5 Kraus powstał i
przyjął postawę pięściarską Nogi
jednak jeszcze trochę się pod nim
chwiały. Sędzia wyliczył go do 10,
ogłaszając k. o . Niewątpliwie popeł­
nił tu pomyłkę, gdyż należało ogło­
sićt.k.o.
w pozycji,
jeszcze nie był
walki.

NIEBEZPIECZNY

T1 AK wyglądał k. o. Krausa w wal
-

*
- ce z Pietrzykowskim. A teraz dru

ga sprawa. Dużo ważniejsza, niż oma

wiany nokaut czy też t. k. o . Sprawa
wagi Pietrzykowskiego.

Wystawianie Zbigniewa Pietrzyków
skiego w w. półciężkiej a więc o 2
kategorie wyżej — powinno być jak
najostrzej napiętnowane. W żadnym
wypadku nie można pochwalić tego
sztucznego „robienia" wagi za pomocą
picia herbaty w nieprawdopodobnej

ilości 8 —10 szklanek, a już karygod­
nym wprost błędem jest wystawianie
tak uzdolnionego i cennego reprezen­
tanta państwowego w kategorii wyż­
szej o 2 wagi od normalnej.

Dobrze, że Pietrzykowski wygrał (i
zdobył 2 punkty. Punkty, punkty —

wciąż przesłaniające niektórym dzia­
łaczom dużo ważniejsze sprawy!) z

Krausem. Ale mógł również i prze­
grać. I to przez k. o., ciężkie i demo­
lujące. Co wówczas? Taki k. o. mógł­
by być początkiem końca kariery bok
serskięj Pietrzykowskiego.

Przypomnijmy sobie karierę pię­
ściarza śląskiego Stolza, niewątpli-
wie jednego z najbardziej utalento

wanych bokserów okresu powojen­
nego. Gwiazda Stolza szybko zga­
sła — i to zgasła przedwcześnie.
Kierownictwo klubu, dla miłości

punktów zaczęło go wystawiać w

wyższych kategoriach (również o 2).
Stolz walczył, wygrywał, aż do cza­
su k. o., poniesionego z dużo cięż-

zawodnik bowiem stal
choć prawdopodobnie

zdolny do dalszej

EKSPERYMENT

WALKA Z CHULIGANERIĄ
\ TERAZ na zakończenie druga, mo

że jeszcze ważniejsza sprawa.
Sprawa atmosfery, panującej na wi­
downi w Bielsku.

Nie można dłużej tolerować chułiga
nerii na meczach pięściarskich i jej
prowokacyjnego zachowania. Ani sła­
be prowadzenie walk przez ringowe­
go, ani niezadowolenie z werdyktów
sędziów punktowych nie upoważnia
publiczność bielską do podobnego za­
chowania, jakie miało miejsce w cza

sie meczu (i po ''meczu) Ogniwo —

Gwardia. Zła atmosfera na widowni
bokserskiej staje się u nas niepoko­
jącym zjawiskiem. Boks zaczyna od­
grywać antywychowawczą rolę — a

na to nie możemy pozwolić. Walka z

tymi wszystkimi niepożądanymi ob­
jawami musi być frontalna: ze stro­
ny działaczy, kierownictwa sekcji bok
serakich i samych zawodników oraz

ze strony Sekcji Boksu GKKF i lo­
kalnych władz sportowych. Wycho-

'

wawczy wpływ na widownię musi być
ciągły i konsekwentny. Nikt nie chce

■-ł widzów zrobić trusi. Niech żyją im-
i prezą, niech się nią entuzjazmują,
: niech dopingują zawodników, klasz-
1 czą — a nawet gwiżdżą, gdy będą nie
1 zadowoleni. Ale niech nie zachowują
- się jak chuligani. A bielszczanie nie­

stety do tego stopnia się fioniżyli. Ich
; niezadowolenie z sędziego ringowego
■Z. Misdornego i częściowo z sędziów
: punktowych zdecydowanie przekro­

czyło demarkacyjną linię kultury wi­
dza. A na to nie można pozwolić,
choćby za cenę zamknięcia hali spor­
towej w Bielsku.

Niepokojącej atmosferze, panującej
na widowni bokserskiej, zaczyna to­
warzyszyć niemniej niepokojące za­
chowanie się niektórych działaczy.
Bardzo zły przykład dali kierownicy
drużyny Stali z Poznania w czasie
meczu ze Stalą w Radomiu. Wykazali
kompletną nieznajomość kodeksu spoi
towego, obowiązującego w naszym
sporcie. Drużyna, niezadowolona z

werdyktów w pierwszych walkach po
prostu zeszła z ringu, a kierownictwo
na to zezwoliło. Zawody musiały być
przerwane.

Wnioski z tego wszystkiego niech
wyciągnie Sekcja Boksu GKKF. A
nie wątpimy, że to uczyni. Z . Dali

już wykonała
swoje zadania

Dalszym zrzeszeniem sportowym,
które zameldowało o przedtermino­
wym wykonaniu zadań planowych na

rok bieżący jest ZS Uhia.
Według meldunku złożonego przez

Radę Okręgową w Krakowie, reali­
zacja zadań
grudnia br.
pująco: SPO
konano 1977
towe — plan 1017, wykonano 1188 —

117 proc.

planowych na dzień 10
przedstawiała się nastę-
— plan 1845 odznak, wy-
— 107 proc., klasy spor-

Silne koło Startu^*
dzielnic — Starego Miasta

i Grzegórzek

powstało w Krakowie
IV A wspólnym zebraniu działaczy
1 ’

Startu, kola nr 190 przy Spółdziel­
ni Odzieżowej, koła nr 301 przy Spół­
dzielni Chemiczno - mineralnej, koła
nr 303 przy Spółdzielni „Gromada"
oraz koła nr 280 przv Centrali Spół­
dzielni Chemiczno ■Mineralnej, koła
jedno dzielnicowe kolo sportowe —

Start Kraków Stare Miasto.

Nowe koło Startu obejmie prócz
wymienionych wszystkie spółdzielnie
z dzielnic Starego Miasta i Grzegó-

będzie
najsil-

Krako-

rzek. Start Stare Miasto
prawdopodobnie jednym z

niejszych kół sportowych w

wie.

#W skład rady koła weszli
mgr Z. Jordan jako przewodniczący
oraz Więcek. Staszkiewicz, Szlachta,
Kurek i Kwinta.

Przy nowym kole zorganizowane są
następujące sekcje: gimnastyczna, śzer
miercza, tenisa, koszykówki, siatków­
ki, piłki nożnej, tenisa stołowego, ko­
larska, szachowa oraz turystyki, która
posiada 5 podsekcji.

Ponadto zorganizowana jest również
sekcja ogólnego przygotowania.

leszcze jedno
koło LPZ

m. in.

w Nowej Hucie
Energicznie zabrali się do

rv snn-rfowrw z koła nrrv 7Af
|h NERGICZNIE zabrali się do pra--* -1 cy sportowcy z kola przy Zjedno­

czeniu Robót Zmechanizowanych w

Nowej Hucie. Niedawno pisaliśmy o

ich ambitnych planach i zamierze­
niach, dzisiaj donieśli nam o zało­

żeniu u siebie koła
LPZ. Kolo LPŻ opie-

- kować się będzie no­
wopowstałą sekcją
strzelecką.

Już po kilku dniach
koło LPZ, którego or­
ganizatorem był B.
Adamczak, członek pre
zydiurn Zarządu Dziel­
nicowego LPZ w No-

liczyło przeszło 60 człon-wej Hucie,
ków.

LPŻ-owcy nowego koła nakreślili so

b:e ambitne plany. W styczniu przysz­
łego roku zamierzają zorganizować i

przeprowadzić wspólnie z kołem spor­
towym masowe zawody strzeleckie
połączone ze zdobywaniem norm na

odznakę SPO oraz rozpocząć dla
członków LF2 kurs nauki jazdy sa­
mochodowej.

Tak więc z inicjatywy sportowców
z kola przy ZR2 powstało w Nowej
Hucie jeszcze jedno kolo LPZ, które
dzięki ambitnym planom i zamierze­
niom, zdobyło sobie wśród załogi du­
żą popularność. (J. S .).

ECHO KRAKOWSKIE

Z obrad ogólnopolskiego aktnuju piłkarskiego

Sekcja PN GKKF projektuje

uj skład której wejdzie 28 drużyn
z czołowych zespołów lig wojewódzkich
IV A zjeździe przedstawicieli wojewódzkich sekcji piłki nożnej oraz lig
1 1 okręgowych i międzyokręgowych Sekcja PN GKKF wystąpiła z inicja­
tywą zorganizowania III ligi centralnej. W roku przyszły m rozgrywki, we­
dług tego projektu odbywałyby się jak dotychczas, natomiast w r. 1956
z czołowych drużyn lig wojewódzkich i międzywojewódzkich zostałaby
utworzona III ligą centralna.
IV ALE2AŁOBY do niej 28 drużyn.L '

podzielonych drogą losowania na

dwie grupy.
Stworzenie III ligi centralnej po­

zwoliłoby uniknąć rozgrywek o wej­
ście do II ligi, gdyż awans do niej był
ty automatyczny. Jednocześnie sezon

jesienny zostałby znacznie przedłu­
żony.

Jest oczywiste, że zrealizowanie
tego słusznego projektu przyczyniło­
by się w znacznym stopniu do ogól
nego podniesienia poziomu naszego
piłkarstwa i zdobycia w mniejszych
ośrodkach nowych entuzjastów piłki
nożnej.

\Ą/ CZASIE trwania obrad przewód
’'

niczący Sekcji PN GKKF — Raj
kowski wygłosił sprawozdanie, w kto
rym podsumował tegoroczny dorobek
naszego piłkarstwa. W mistrzostwach
grało 70 tys. piłkarzy, a oprócz tego
dwa razy tyle młodych chłopców, n.e

biorących udziału w rozgrywkach mi
strzowskich. Rozgrywki przebiegały
na ogół bez trudności i nieporozu­
mień, z wyjątkiem ligi rzeszowskiej,
a kar za niesubordynację zawodników,
chuligaństwo i za podobne wykrocze­
nia było mniej niż w roku ubiegłym.
Do turnieju trampkarzy zgłosiło się
ponad 100 drużyn, tj. ilość w poprzeć
nich sezonach nie spotykana.

Mimo tych bezsprzecznych osią­
gnięć nie unikniono i błędów. Do
nich należy przede wszystkim brak
odpowiedniej współpracy Sekcji z

okręgowymi radami zrzeszeń sporto
wych. Zmniejszyło się znacznie za­
interesowanie rozgrywkami drużyn
o Puchar Polski.

Po siedmiu miesiącach został mia­
nowany nareszcie naczelnik Wydziału
Piłki Nożnej GKKF. Został nim były
reprezentant Polski i znany działacz
sportowy Łysakowski. Sekcja PN
GKKF ma podlegać bezpośrednio jed
nemu z wiceprzewodniczących GKKF
i inne wydziały tej instytucji nie bę­
dą już ingerowały w sprawach nale-

żących do kompetencji Sekcji, jak np.
ustalanie składów reprezentacji Pol­
ski. terminów rozgrywek piłkarskich
itp.

Za kilka tygodni odbędzie się kra­
jowa narada, na której nowe projek­
ty. zarówno organizacyjne jak i szko
leniowe. będą przedmiotem dyskusji
aktywu piłkarskiego całej Polski.

Wodniacy proszą
o drugi nakład

„Żeglarstwa
regatowego"Narciarze

czekają na śnieg
i ujycieczki PTT-K
ŚNIEGU, co prawda, jeszeźe nie

ma, ale przecież wreszcie będzie.
Na razie jest... ale przedmiotem ukry­
tych westchnień licznych miłośników
sportu narciarskiego, którzy albo są
już od dawna wytrawnymi narciarza­
mi, albo mają ochotę nimi zostać.

Dla tych zaawansowanych, Krakow­
ski Oddział Polskiego Towarzystwa
Turystyczno - Krajoznawczego prze­
widuje organizowanie coniedzielnych
wycieczek górskich (Beskid Wysoki,
Gorce, Beskid. Wyspowy) i nizinnych
(Krzeszowice, Ojców, Zabierzów, Nie­
połomice itp.), raidu nizinnego do
Szyc kolo Ojcowa i górskiego z me­
ta w Mszanie Dolnej.
Dla początkujących natomiast, PTT-K
uruchomi w Lesie Wolskim specjalny
„posterunek", którego instruktor u-

dzielać będzie fachowych narciarskich
wskazówek.

Już od października, PTT-K pro­
wadzi co niedzielę dwugodzinną „su­
chą zaprawę" dla debiutantów sztuki, sprzedaży w początkach przyszłorocz-
narciarskiej. (1) r.ego sezonu żeglarskiego, (sk)

7 EGLARZE z zadowoleniem powi
tali wydanie przez „Sport i Tury­

stykę" pierwszego w Polsce podręcz­
nika żeglarstwa regatowego, napisane­
go przez Bidermana i Wysockiego
Książka ta wyczerpuje w całości
wszystkie zagadnienia interesujące
„wyczynowców", od przygotowania
jachtu, do taktyki i komentarza do
przepisów regatowych Ponieważ na­
pisana została prostym i lekkim sty-
<em, przy poprzednio wym.enionych
walorach, stała się nieodzowną ency-
klopedią-poradnikiem wiedzy regato­
wej. Nic więc dziwnego, że w ciągu
krótkiego czasu nakład „Żeglarstwa
regatowego" został wyczerpany i dziś,
miłośnicy tej dyscypliny sportu da­
remnie poszukują podręcznika w księ­
garniach.

Wydawnictwo „Sport i Turystyka"
chętnie przygotowałoby drugi nakład.
Może to uczynić jedynie na wniosek

„Domu Książki", który nie spieszy się
jakoś z wystąpieniem o wznowienie.

Wodniacy z całego kraju spodziewają
się jednak, że podręcznik Bidermana
i Wysockiego oddany zostanie do

* W mistrzostwach piłkarskich Wę­
gier niespodzianką była porażka
przodownika ligi — Honvedu Buda­
peszt z Dozsa Budapeszt 4:5 (3:3). Mi­
mo porażki Honved utrzymał pierwsze
miejsce w tabeli. Na drugie miejsce
ponownie wyszedł Vóros Lobogo Bu­
dapeszt po zwycięstwie nad Vasas
Csepel. W tabeli prowadzi 5 drużyn
budapeszteńskich. 1 . Honved 35 pkt.,
2 Vórós Lobogo 29 pkt., 3. Kinizsi
29 pkt.. 4. Vasas 27 pkt., 5. Dozsa 24
pkt.

* W Bukareszcie zakończyły się sza

chowe mistrzostwa Rumunii z udzia­
łem 20 zawodników. Tytuł mistrzow­
ski zdobył międzynarodowy mistrz —<

Trojanescu — 14,5 pkt. Drugie i trze­
cie miejsca podzielili Kostoa i mistrz
z roku ubiegłego Balanel — po 13,5
pkt.

* Dla uczczenia
_______ _____

Tomska, narciarze Syberii zorganizo­
wali ciekawy raid na trasie Nowosy­
birsk — Tomsk, długości ok. 250
km .W imprezie tej uczestniczyli re­
prezentanci najstarszej generacji miej
scowych narciarzy — jak 56-letni do­
ktor Zamiatin, wykładowca Akade­
mii Medycznej — Baranów, inżynier
Czaruchin oraz urzędnik Czudinow.
Trasę raidu pokonali oni w ciągu jed­
nego tygodnia.

* Na zawodach lekkoatletycznych
w Moskwie Zybina uzyskała w pchnię
ciu kulą doskonały wynik — 16.19, tj.
zaledwie o 9 cm gorszy od jej włas­
nego rekordu świata. Kuc przebiegł
3000 m w 8:17,2, a Kuźniecow rzucił
oszczepem 75.16.

,

* Tytuł mistrzyni Anglii w jeź-
d.zie figurowej na lodzie zdobyła
15-letnia Yvonne Sugden.

* W meczu tenisowym Paryż poko
nał Berlin 7:5. Weteran tenisa fran­
cuskiego — Borotra zwyciężył najlep
szego zawodnika Niemiec zach. —

Buchholza 6:1, 6:3.
* Doskonały pięściarz francuski,

znany z mistrzostw Europy w War­
szawie — Hamia doznał sensacyjnej
porażki przez ko w I rundzie z mało
znanym bokserem belgijskim — Cabo.

* W meczu bokserskim Dania po­
konała niespodziewanie Szwecję 12:8.

* Piłkarze wiedeńskiego Rapidu
przegrali w Glasgow z drużyną I ligi
Szkocji — Glasgow Rangers 0:1.

* W międzypaństwowym spotka­
niu zapaśniczym CSR pokonała NRD
5:3. Mecz juniorów zakończył się na­
tomiast zwycięstwem Niemców 6:2.

* Olson obronił w San Francisco
tytuł mistrza świata w wadze średniej,
nokautując w 11 rundzie Francuza
Langlois.

350-lecia miasta

długości ok. 250

*

— Nie, nie, Stefo! Nie strasz dzieci.
— Dzieci! Dzieci' O siebie się martw!
Stefania była kobietą energiczną i łatwo nie traciła głowy.

Poprosiła sąsiadkę, żeby posiedziała przy chorej, sama zbiegła
lo apteki, do telefonu. 1 zanim młodzi wrócili, już karetka po­
jechała z Martą do szpitala.

Chora kurczowo trzymała przyjaciółkę za rękę. Ogarniało ją
śmiertelne osłabienie, ale nie bała się o siebie, tylko jak tó

yrzyjmą dzieci, jak sobie dadzą radę.
— Akurat Danka pójdzie do kliniki... Akurat Hala ma decy­

dujący egzamin... — szeptała żałośnie — Leszek wróci... A skąd
wezmą pieniędzy na leczenie?

— Myśl wreszcie o sobie! O pieniądze się nie martw, to mo­
la sprawa... Musisz być zdrowa!

— Tak, muszę być zdrowa — westchnęła Mat ta — przecież
ja jestem im potrzebna, prawda?

Przed zaśnięciem pod narkozą powtarzała szeptem imiona
dzieci.

Jadwiga Korczakowska

smętnie
Nie jest

i rzuciła

W kilka dni później pani Stefania po przyjęciach swoich pa­
cjentów zadzwoniła do mieszkania Marty. Otworzyła jej
Głowę miała owiniętą ręcznikiem, twarz pełną troski i

czenia,
— Jak mama? — spytała zamiast powitania.
— Będzie dobrze..Jeszcze temperatura się trzyma.
— Diugo musi leżeć?.
— Długo. Dajecie sobie radę, mam nadzieję?
— Ach, proszę pani, szczerze mówiąc...
— Pozwolisz, że usiądę. Uff, miałam dziś trudny dzień,

ekstrakcji... Fóproszę cię o zapałki... Co ci jest?
— Migrena. Okropna. Kiedy można odwiedzić mamusię?
— Za kilka dni.
— Pyt’, się o nas?
— Dajcie jej od siebie odpocząć — odpowiedziała szorstko

Stefania, rozglądając się dokoła. W mieszkaniu by! nieład, me-

o,e pokrywał osad kurzu, na stole walały się resztki jedzenia,
mesprzątnięte nakrycie. Była ciekawa, jak jesl w kuchni, po­
szła za Haliną. Panował tu rozgardiasz jak podczas przepro­
wadzki. Zbigniew bez kurtki stał przy kominie i mocował się
z fajerkami. Danka niezręcznie obierała kartofle. Wyglądali

Hala,
zinę-

masę

jak postacie ze skeczu i Stefa, bardzo skłonna do śmiechu,
z trudem utrzymała powagę. Młodzi zadali jej podobne pyta­
nia jak Hala przed chwilą i tak samo im odpowiedziała.

— Bardzo panią przepraszamy — uśmiechnął się
Zbigniew — ale szykujemy wspólnymi siłami obiad,
to takie proste...

— Gdy zabrakło jednych rąk! — przerwała.
Danka odgarnęła ze spoconego czoła złote kędziory

ze źle ukrywanym rozdrażnieniem:
— Cóż dziwnego, proszę pani, nie jesteśmy do tego przy­

zwyczajeni, my wszyscy jesteśmy ludźmi pracującymi.. A do
stołówki nie idziemy, gdyż Zbyś ma dietę, a ja w tym stanie,
pani rozumie... Przecież to jest okropne! — wybuchnęla z pre­
tensją nie wiadomo do kogo. — Okropne, że ona rozchorowała

się akurat w tym czasie, gdy ja oczekuję rozwiązania! Już
trzeba przyznać, że mam pecha!

Stefania spojrzała surowo w skrzywioną twarz kobietki:
— Od dawna was przestrzegałam, że matka powinna się le

czyć. Zaniedbaliście ją i tyle...
— Skąd mogliśmy przypuszczać? Nigdy się nie skarżyła!
— Nie zdajecie sobie sprawy, ile w niej było samozaparcia
Pracowała do ostatniej siły!
— ‘Ależ proszę rpańi, wiepopej .gdy-kjobiety pracują poza do­

mem, ktoś Chyba musi... , /
— Zostaw, Danulko — przerwał Zbigniew 1 małżonka spy­

tała .łagodniej-:
"

— Jak’ pani.’ sądzi, kiedy mamcia wróci?
- Za dobre kilka tygodni.

— Co takiego? Niemożliwe! To okropnie długo!
— Dobrze, że tak się skończyło! Gdybym ja wtedy nie na

leszla, mogłaby tu nigdy nie wrócić — powiedziała drama­
tycznie Stefania i sama zlękła się własnych słów. Halina zmy­
wając szklanki westchnęła głęboko. Zbigniew rozdmuchają

wreszcie ogień, umył ręce i teraz dopiero przywdtał się cere­
monialnie z gościem.

— Doprawdy me mamy słów podziękowania za pani opiekę
nad mamą — dwa razy pocałował Stefanię w rękę. — A czy
tam jest dostateczne wyżywienie?

— To już wzięłam na siebie.
— Jeżeli pani taka łaskawa, to na razie... bo mamy pewne

trudności... 'Ale później my oczywiście wszystko...
— Dobrze, dobrze, nie ma o czym gadać.
Zbigniew, ten zdolny prawnik, wzorowy pracownik, zawsze

układny młody człowiek, wydał się w tej chwili Stefanii spe­
szonym. uczniakiem.

— Czym my się pani odwdzięczymy? — pisnęła Hala.
— Czym? — Stefania zawiesiła pytanie w dramatycznej pau­

zie. — Dobrocią!
— Ależ proszę pani! — żachnęła się Danka.
— Tak — skandowała Stefa — dobrocią i troskliwością dla

Marty, gdy już wróci, aby nadal was obsługiwać.
— Dziw nie pani to ujmuje — skrzywiła wargi Danka

przecież ostatecznie to jest nasza matka, spełniała swoje nor­
malne ooowiązki. Nie róbmy z tego bohaterstwa! To śmieszne!

— Śmieszne? — Stefania stlamsiła gwałtownie niedopałek
papierosa. — Jeszcze sama na sobie przekona się pani w przy­
szłości, czy to naprawdę śmieszne!

— Co? Ja? — roześmiała się Danka ironicznie. Ja? Pani
sobie wyobraża mnie w podobnej roli? O nie, ja na pewno

nigdy nie dam się tak zahukać!
Tu, orientując się, że przesoliła. Danka pochyliła twarz nad

miską z kartoflami.
Wzburzona Stefania szukała dość mocnych słów na odpo­

wiedź, ale w tym momencie Danka krzyknęła przeraźliwie.
Skaleczyła się, zrobił się pisk 1 zamieszanie. Zbigniew z nabo-
żeństwem jodynował zakrwawiony paluszek.

Stefa podniosła się do wyjścia:
— Spieszę się. Jutro będę uMarty, pojutrze, w dzień przy­

jęć może któreś z was ją odwiedzić. Tylko pamiętajcie, uma-

wiamy się, aby nie obarczać jej waszymi kłopotami. Wszystko
’st w porządku i basta.
Hala obiema rękami ściskała głowę.
— Dobrze, proszę pani, dziękujemy, ja pójdę pierwsza...

(8) (D. c. n.)

Jak powstała
pierwsza książka

WIEMY, że najstarszą posta­
cią książki był zwój papirusu
nawinięty na drążek. W jaki
sposób 1 kiedy nastąpiło przej
ście do książki nowoczesnej? —

Zapytuje Edward Szleze:
STAŁO się to już dawno, bo

w II wieku n. e. Zwój był nie­
wygodny w użyciu i nie dość

oszczędny, gdyż druga strona

papirusu pozostawała nie zapi­
sana. Zamiast więc sklejać ar­
kusze w taśmę, zaczęto je ukła­
dać jeden na drugim i zszywać
z lewego brzegu. ’W ten sposóo
powstała książka.

Pierwsze księgi były kwadra
towe. Dopiero w IV stuleciu za­
częto je wydłużać w kierunku

pionowym i ostatecznie przyję­
to stosunek boków jak 2 do 3.
Kształt ten przetrwał do dnia

dzisiejszego.
Pomysł łączenia luźnych kar­

tek w książce mógł się też zro­
dzić z tabliczek woskowanych,
które na lewym brzegu były zao

patrzone w dziurki do przecią­
gania sznurka. Wiązano je w ten

sposób po kilka lub kilkanaście,
co dawało doskonalą „pomoc
szkolną", coś w rodzaju zeszy­
tu bez końca. Zapisane i niepo­
trzebne stronice można było wy
gladzać, do czego służył metalo­
wy rysik (stilus) z jednej stro­
ny ostry do pisania, z drugiej
tępy do gładzenia wosku.

Tak czy owak, książka jest wy
nalazkiem bardzo starym.

Dodajmy, ponieważ się o tym
zgadało, że rzymskie tabliczki
woskowane były wielce prak­
tyczne, przetrwały aż do czasów

nowożytnych. Jeszcze w XIX
wieku posługiwali się nimi prze
kupnie na targu rybnym w

Rouen.
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